
TYGODNIK POL3TYC3NY
WARSZAWSKIEGO DZIENNIKA NARODOWEGO

WYCHODZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ

Nr. 36 ROK 2 Warszawa, niedziela 13 września 1936 r. 1 0  g r O S Z y

Należność pocztowa
opłacona ryczałtem Redakcja I Adm inistracja; W arszawa, N o w y  Św iat 47.

Warunki prenumeraty, ceny ogłoszeń 
i ioformacje — na ostatniej strooie

W okolicy Brcstu odbywają się wielk ie manewry francuskiego lotnictwa, —

W toczących się w Hiszpanii wal kach uczestniczą również kobiety

W tegorocznych manewrach armji Iracaskicj uczestniczyli oficerowie sowieccy.

ilslka Dolorti Ibar- 
ruri, używająca pseudonimu ,,La Pasionuria" 
wyjechała do Paryża, aby podjudzać „Front 

Ludowy'1 przeciwko powstańcom.

Wskutek zwycięstw wojsk powstańczych pod Iranem i San Sebastian 
zwolenników rządn madryckiego przekroczyło granicę Irancnską,

P O C H O D Y
Byłoby grubą jednostronnością 

chcieć mierzyć przemiany oblicza 
politycznego kraju, oraz tętno jego 
politycznego życia, obchodami i ma­
nifestacjami, organizowanymi przez 
poszczególne kierunki polityczne. 
Przede wszystkim bowiem nie wszy­
stkie obchody mają jednakową wa - 
gę: zupełnie inne znaczenie ma zjazd, 
którego uczestnicy mają zapłaconą 
podróż, a nawet diety, od zjazdu, na 
który uczestnicy przychodzą 170 ki- 
iomeirów piechotą, żywią się zabra­
nym ze sobą bochenkiem chieba i 
wodą studzienną. Inne również zna - 
czenie ma pochód, na który urzędni­
cy państwowi, robotnicy fabryczni i 
t. d. muszą się stawić z rozkazu 
swych przełożonych i pracodawców, 
od pochodu, za uczestnictwo w któ­
rym zapłacić można utratą posady, 
lub gorszemi jeszcze przykrościami.

Poza tym jednak —  rzecz ważniej­
sza! —  istnieje w kraju mnóstwo 
bardzo ważnych przejawów życia po 
litycznego, które nie są —  manifesta­
cją. Ludzie, żądni wrażeń zewnętrz­
nych i  efektownych, przejmują się 
nieraz lada manifestacją, zorganizo­
waną przez bezduszne aparaty orga­
nizacyjne, nie dostrzegają natomiast 
najważniejszych nawet —  ale doko- 
nywających się w  ciszy —  zjawisk 
politycznych, takich, jak np- walka 
gospodarcza z Żydami, odżydzanie 
wsi i miasteczek, powstawanie hand­
lu polskiego, wreszcie ogólny wzrost 
nastrojów antyżydowskich w całym 
społeczeństwie,

Powtarzamy; chcieć m ierzyć życie

polityczne obchodami i manifestacja­
mi, byłoby jednostronnością,

A le  i manifestacje też mają swoją
wymowę.

Na przestrzeni ostatnich trzech ty­
godni przedefilowały przez Polskę 
pochody wszystkich niemal, istnieją­
cych w Polsce kierunków politycz - 
nych. Dnia 15 sierpnia manifestowa­
ło Stronnictwo Narodowe, Ludowcy, 
Sanacja i  „Front Morges". Dnia 6-go 
września manifestowali socjaliści, 
łącznie z  komuną i  z Żydami,

O sanacji, a tym bardziej o „Fron­
cie z Morges'* (chadecja, NPR. i  t.p.), 
mówić nie potrzeba: wystąpienia ich 
były na to zbyt jaskrawo, zbyt popro 
stu rozpaczliwie mizerne. Natomiast 
obchody 15 sierpnia i  6 września da­
ją sposobność zestawienia i porów­
nania okazanej w tych obchodach si­
ły organizacyjnej trzech poważnych 
obozów politycznych w Polsce: Obo­
zu Narodowego, Ludowców i Żydo - 
Socjal - Komuny.

Porównanie to przekonywa w spo­
sób niezbity, że jedyną, wielką, rze­
czywistą siłą w Polsce jest Obóz 
Narodowy.

Nietylko dlatego, że manifestacje 
narodowe były największe liczebnie, 
grupując w poszczególnych punk - 
tach kraju takie masy uczestników, 
o jakich ludowcy, ani tem bardziej 
socjaliści, nawet marzyć nie mogą; 
grupując je w dodatku w o wiele 
większej niż tamte obozy, liczbie 
miejscowości. Przede wszystkim dla­
tego, że wykazały wielką wartość 
zgrugowanego w szeregach narodo -

wych żyw io łu  ludzkiego, oraz w ielką 
sprawność i  sprężystość narodowej 
organizacji.

M anifestacje narodowe składały 
się praw ie wyłącznie z  mężczyzn, —  
młodych, łub w  sile wieku (w  wieku 
rekrutów, żołn ierzy, rezerw istów ). 
Maszerowały, podzielone na karne 
oddziały , w  sprawnym ordynku, rów ­
nym krokiem. M ia ły  sw oją  służbę sa­
nitarną, sw oją  służbę wyżyw ienia, 
swoją służbę łączności. Rob iły wraże 
nie nieumundurowanego i  nieuzbro­
jonego —  wojska.

M anifestacje ludowców— to  by ł bez 
ładny tłum. M ieszanina m ężczyzn 
i  kobiet, starców, m łodzieży i  dzieci,
—  stłoczona, jak  na odpaście, ożyw io 
na zraienncml nastrojami, to  podnie­
cona i wzburzona, to  ulegająca pani­
ce. Śpiewająca pieśni re lig ijne  na 
przemian z „Czerw onym  sztanda - 
rem", wznosząca okrzyk i przeciw  Ży­
dom i na cześć komuny, niekarna w o ­
bec swych przywódców, sama nie w ie 
dząca, czego chce.

6  wrzesień pokazał nam ohraz jesz 
cze inny. Pokazał nam organizację, 
mającą oddawna wyrobione ram y —  
ale z  k tóre j duch ucieka.

Istn ie je  jeden czynnik, który chciał 
pochodom socjalistycznym ducha do­
dać: b y li to  Żydzi. G rom ady żydzia  - 
ków  i żydów ek  próbowały nadać po­
chodom pozory życia i  bojow ego na­
stroju. Napróżno. Pochody socjalis­
tyczne, jeśli idzie  o ich uczestników
—  Polaków , rob iły wrażenie pogrze­
bu socjalizmu. Tak samo, jak w po­
chodach ludowców (ty le  tylko, że  w

■ większym porządku), szła w nich pu­

bliczność, może zdolna do płacenia 
słonych składek na dostatnie utrzy - 
manie biurokracji partyjnej, uie z doi 
na jednak do żywego, politycznego 
działania.

Powolny pochód socjalistycznych 
starszych panów „z  brzuszkami", 
poczciwych kobiet, dziatwy z „czer­
wonego harcerstwa", —  napędzany 
był przez umundurowaną milicję, o- 
raz przez tłumy komunistycznego ży- 
dostwa w ramach manifestacji P.P.S. 
wznoszącego okrzyki na cześć Rosji 
Sowieckiej, czerwonej Hiszpanii, Sta­
lina, Trockiego, na rzecz palenia koś­
ciołów i mordowania „endeków" i  td, 
Pośrednio uprawiały te żywioły pro­
pagandę na rzecz Obozu Narodo - 
wego, wbijając w głowy tłumu prze­
świadczenie o jego znaczeniu ciągłe- 
mi okrzykami: „Precz z endecją".

Pochody socjalistyczne wykazały 
gwałtowne topnienie wpływów so­
cjalizmu w  polskich masach. Robot­
nik polski odwraca się od socjalizmu, 
socjalizm coraz już wyraźniej staje 
się ruchem czysto żydowskim. Po­
chody socjalistyczne posuwały się 
przez ulice polskich miast wśród 
wrogiego nastroju zgromadzonych 
na chodnikach, polskich tłumów. Co 
chwila dochodziło do zatargów, —  do 
protestów polskiej publiczności prze­
jaw wznoszonym przez Żydów, anty­
polskim okrzykom, oraz do starć i 
bójek.

W  Łodzi, w Warszawie, w Rado­
miu, w Lublinie, starcia te przybra­
ły  poważne rozmiary. Prasa socjalis­
tyczna pisze o nich z przerażeniem i 
uczuciem bezradności, maskując swe

uczucia niby —  groźnym pokrzykiwa 
niem. W  Łodzi przebieg starć był 
krwawy: dwóch Żydów, uczestników 
socjal - komunistycznego pochodu, 
poniosło w nich śmierć,

Prasa socjalistyczna i żydowska 
usiłuje zrobić z wydarzeń łódzkich, 
zbrojny napad „endeckich bojówek", 
a obok tego twierdzi, że obaj zabici 
Żydzi są przypadkowymi przechod - 
niami, których narodowcy zahili w 
ucieczce, umykając przed pościgiem 
zwycięskiej, socjalistycznej milicji. 
Przeczy tym twierdzeniom fakt, że 
zorganizowane siły Obozu Narodo •< 
wego w  Łodzi zajęte były w tym 
czasie akcją przedwyborczą (w  so­
botę i  niedzielę odbyło się w Łodzi 
około 20 wieców i  zebrań narodo­
wych), oraz, że zabity, dwudziesto «  
letni Borys Markiewicz był człon * 
kiem Klasowego Związku Metalów « 
ców, a zabity czterdziestosiedmio­
letni Jakóh Glicensztajn, członkiem 
Żyd. Partii Ludowej.

Starcie łódzkie było starciem so «  
cjalizmu poprostu z łódzką, czującą 
narodowo ulicą. W  starciu tęm, w któ 
rem zorganizowane, mające znaczną 
nad socjalizmem przewagę, siły Obo­
zu Narodowego nie były zaangażo - 
wane, niezorganizowana ulica odnio­
sła nad zorganizowanym pochodem 
fizyczne zwycięstwo, składając tem 
dowód, jak dalece żywioły narodowe 
dynamiką swoją nad socjalizmem, a 
nawet żydo - komunizmem górują.

Dnie 15 sierpnia i  6 września wy­
kazały naocznie, że jedyną wielką 
siłą polityczną w Polsce jest Obóz 
Narodowy.
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Z D O B Y C I E  I R U N U
Od czasu zdobycia Badajoz, dzięki 

czemu przecięte zostało połączenie 
między terytorium „czerwonych" w 
Hiszpanii, a Portugalią, oraz —  co 
ważniejsze —  nawiązana Z03tała te- 
tytorialna łączność między południo­
wym terytorium powstańczym (z o- 
środkiem w  Sewilli), a powstańczym 
terytorium północnym (z ośrodkiem 
w  Burgas), —  zajęcie Irunu przez 
powstańców, dokonane, jak donoszą 
agencje telegraficzne, w piątek o go­
dzinie 7 rano, jest w  hiszpańskiej woj­
nie domowei wydarzeniem najważ­
niejszym, Zbiega się ono w  czasie 
z innym wydarzeniem, również wiel­
kiej wagi, mianowicie z zajęciem 
przez powstańców miejscowości Ta- 
łavera de la Reina na południo-za- 
chód od Madrytu.

Irun był punktem, przez który ko­
munikował się z Francją północny ob­
szar „czerwonych". Jak wiadomo, 
„czerwoni" mają w swoim ręku, o- 
bok terytorium południowo - wscho­
dniego i środkowego (Madryt, Barce­
lona, Valencja, Malaga) również i 
wąski pas nadbrzeżny na północy, o- 
bejmujący Asturię (z wyjątkiem je­
dnak miasta Oviedo, w którym broni 
się lokalna grupa narodowych po­
wstańców), Santander i część pro­
wincji Baskijskich, wraz z miastami 
Bilbao i San Sebastian,

Ta północna grupa, wierna rządo­
wi, a właściwie komunie, ma dużo 
znaczenie z tego względu, i e  opiera 
się o znaczne, północne zagłębia gór­

nicze i przemysłowe, usposobione ko­
munistycznie. Grupa ta okazywała 
dotąd bardzo znaczną aktywność, 
wiążąc dużą część sił powstańczych.

Zajęcie Irunu odcina tę grupę od 
Francji, a więc od dostaw broni i a- 
raunicji (panowanie na morzu należy 
na północy do powstańców). Za u- 
padkiem Irunu pójdzie niewątpliwie 
wkrótce upadek San Sebastian —  a 
następnie, stopniowo, upadek Bilbao, 
Santander i  Asturii.

Upadek Irunu raa jeszcze i z inne­
go względu znaczenie. Zabezpiecza 
on powstańców przed niebezpieczeń­
stwem odcięcia od Francji,

Jak wiadomo, od dłuższego już 
czasu „czerwoni" z Katalonii usiłują 
opanować miasta aragońskie, będące 
w ręku powstańców; Saragossę i 
Huesca, Jak dotąd, wszystkie ataki 
„czerwonych" były tu odparte. Z na­
tury rzeczy jednak, mając za plecami 
drugą grupę czerwoną koło San Se­
bastian, powstańcy są tu w położe­
niu niewygodnym. Przez zlikwidowa­
nie tej grupy, oraz oparcie się o mo­
rze, uracenią także swe oparcie o 
Pireneje, a więc wzmocnią swój front 
przeciw czerwonej Katalonii,

Po zlikwidowaniu Irunu, a być mo­
że niedługo i San Sebastian, po­
wstańcy będą zapewne mogli znaczne 
siły z północnego frontu wycofać i 
rzucić przeciwko Madrytowi,

Bodaj już niedługo usłyszymy o o- 
fensywie na Madryt, Madryt był od 
dawna otoczony od północy i zacho-

SocfaSźści i legalizm
r „Mały Dziennik”  oburza się słusz­

nie na „Robotnika" za jego obronę 
„legalnego" rządu hiszpańskiego. Te 
frazesy o obronie władzy legalnej;

„brzmią bałamutnie i cynicznie w u- 
stach socjalistów. Zawsze i wszędzie po 
magali oni w obalaniu legalnej władzy, 
gdy tylko to dogadzało ich celom. Nietyl 
ko przeciwko monarchom i rządom „re­
akcyjnym" robiit oni rewolucje. W  Au- 
«Łrji wystąpili oni zbrojnie dwukrotnie 
przeciwko legalnemu rządowi większoś 
ci parlamentarnej. W  Polsce wystąpili 
oni w 1926 r. przeciwko demokracji par 
lamentarnej i dopiero gdy nie chciano 
korzystać z ich współpracy, zwrócili się 
przeciwko nowemu reżimowi".

Organowi PPS. nie chodzi oczywiś­
cie o legalizm, P, Leon Blum wypo­
wiedział niegdyś słynny frazes o 
„wakacjach legalności", przez które 
socjalizm ma dojść do władzy. PPS, 
te  wakacje już sobie zrobiła w  roku 
1926, nie ma więc prawa występo­
wać W obronie praworządności i le­
galizmu, Występuje dziś ona popro- 
stu w  obronie komunizmu hiszpań­

skiego, który napewno zatriumfował 
by w razie klęski powstańców, Wska 
zywanie na p. Azanę i  Gńrala, rady­
kałów mieszczańskich, którzy 
współdziałają dziś z socjal - komu­
nizmem, nie jest żadnym argumen­
tem. I socjaliści nasi współdziałali w 
r. 1926 z Piłsudskim, ale wiadomo, źe 
nie oni nadali kierunek rządom poma 
jowym. Rządził ten, kto miał siłę, a 
w  Madrycie siłę obecnie mają nie 
pp. Azana i Giral ale komuniści i 
socjaliści, uzbrojeni i zorganizowani 
w oddziałach milicyjnych. Michał 
Unamuro, wielki republikanin i u- 
czony, oświadcza dziś, że p, Azanie 
nie pozostaje dziś inne wyjście, jak 
strzelić sobie w  łebigdyż zwycię­
stwo jego obozu przyniosłoby kata­
strofę Hiszpanji. Oświadczenie to 
dobrze charakteryzuje nieszczęsną 
rolę p. Azany, który zaślepiony nie­
nawiścią do „faszyzmu" przygoto­
wuje obecnie dyktaturę sowiecką w 
Hiszpanji.

Okrucieństwo ivcjny domowej
Uczucia 2ydów do walczącej z za­

razą marksowską narodowej Hiszpa­
nii wyrażają się w  takich m. in. tytu­
łach depesz: „Krwawi oprawcy wła­
snego kraju zbliżają się coraz bardziej 
do Irunu" i „Bestialskie zbrodnie fa­
szystów hiszpańskich". Nawet „Ro­
botnik”  jest przyzwoitszy, jego ty­
tuł brzmi: „Morderczy bój o Irun i 
Behobię". Prastara nienawiść 
Żydów do Hiszpanii jest —  w  tym 
.wypadku —  aktywniejsza i żywsza 
n iż nienawiść światopoglądowa mar­
ksistów do narodowców.

„Zbrodnie faszystów", o których 
piszą żydowskie dzienniki, są w więk­
szej części wymysłem komunistycznej 
propagandy. Po stronie „faszystow­
skiej" walczą wojska regularne, któ­
re działają w myśl otrzymanych roz­
kazów. Jest zaś wykluczone, by 
władza wojskowa pozwoliła na nie­
potrzebne okrucieństwo, lub prywat­
ną zemstę. Oczywiście każda wojna 
domowa odznacza się okrucieństwem, 
ale poza rozstrzelaniem kilkuset mi­
licjantów w Badajoz nie stwierdzono

dotąd bezspornie po stronie powstań­
ców żadnej masowej lub specjalnie 
niesprawiedliwej represji. A  trzeba 
pamiętać, że „faszyści" przychodzą 
do miast, w których zastają ko­
ścioły spalone, księży zamordowa­
nych, zakładników rozstrzelanych.

To rozstrzeliwanie spokojnych lu­
dzi, nie biorących udziału w  wojnie, 
jako zakładników, stosowane przez 
milicje rządowe jako metoda represji 
wobec atakujących je wojsk narodo­
wych, *est nikczemnością, która musi 
wywołać oburzenie każdego uczciwe­
go człowieka. Najwięcej tych zakła­
dników miano rozstrzelać w Irun. 
Rządowcy z Irun wysłali żony i dzieci 
do Francji, by je uchronić przed bom­
bardowaniem, a gdy miasto zostało 
zdobyte, oni sami także w  większej 
liczbie przekroczyli granicę. W  ten 
sposób uchronili się od kary za swe 
zbrodnie. Zapłaci jednak za nie cały 
marksizm hiszpański, bo zostanie za­
pewne przez zwycięzców gruntownie 
w ) leydory na półwyspie.

TYDZIEŃ W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
IRUN W ZIĘTY!

11 Powstańcy hiszpańscy, po krwa* 
wych walkach, zdobyli miasto Irun, 
ważny punkt strategiczny. Zdobyli 
również miasto Talayera de la Re- 
ino.

Komuniści, pnzed opuszczeniem 
Irunu podpalili go ze wszystkich 
stron, oraz rozstrzelali w nim kilku­
set zakładników, mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Irun dostał się w ręce naro­
dowców jako kupa gruzów, 

OKRUCIEŃSTWA 
Okrucieństwa komunistów w  Hi­

szpanji mnożą się. Komuniści sto6U* 
ją ukrzyżowanie, wyłupiają oczy,

przywiązują za nogi do galopujących 
koni, zakopują żywcem. Mordują m. 
in. mnóstwo kobiet i dzieci [rodziny 
narodowców),

PALESTYNA 
Anglicy wysłali do Palestyny no­

wą dywizję wojska, do walki z po­
wstaniem Arabów.
GEN RYDZ ŚMIGŁY WE FRANCJI 

Gen Rydz Śmigły jest uroczyście 
podejmowany we Francji.

ZAGINIONE BALONY 
Zaginęły bez wieści w głębi Rosji 

dwa polskie balony, które brąly u- 
dział w zawodach balonowych", roz­
poczętych w Warszawie*

du, t. j. od strony gór Guadarrama 
Obecnie, przez zajęcie w  tych dniach 
Talavera de la Reina, zdobytego 
przez wojska powstańcze, maszeru­
jące z południa (z grupy sewilskiej), 
Madryt zaczyna być okrążany rów­
nież od południa. G ile sądzić można 
z mapy, droga do Madrytu istotnie 
stoi z  Talavera de la Reina otworeml 
Zarówno rzeka Tajo, jak rzeka A l- 
berche są już w  tej miejscowości przez 
powstańców sforsowane, a innych 
rzek, a tak samo gór, z tej strony po 
drodze do Madrytu niema.

Zajęcie Talavera de ta Reina ma 
również wielkie znaczenie ze wzglę­
du na Toledo. Jak wiadomo, w pała­
cu Alcazar w  Toledo zabarykadowa­
ła się już w pierwszych dniach po­
wstania miejscowa szkoła podchorą­
żych wraz z garścią narodowo uspo­
sobionych ochotników cywilnych —  i 
do obecnej chwili oblegana jest przez 
czerwonych. Sytuacja oblężonych jest 
tragiczna: zaczyna im już brakować 
żywności i amunicji (mimo zrzucania 
im przesyłek przez samoloty po­
wstańcze) —  a artyleria rządowa zbu­

rzyła już niektóre części pałacu, w  
którym się bronią. Uratować może 
ich tylko rychła odsiecz.

Zajęcie Talavera de la Reina umo­
żliwia nadejście tej odsieczy szybko.

Tak więc, ostatnie dni przyniosły 
powstańcom kilka dużego znaczenia 
sukcesów.

Równocześnie przyniosły niepowo­
dzenie próbom ofensywnym czerwo­
nych, —  zarówno w  Aragonii (atak 
na Saragossę i zwłaszcza rua Huesca), 
jak w  Asturii (próba zdobjapia Ovie- 
do).

Chłopi zdobywają miasteczka
Cała Polska zna już dziś dokładnie 

nazwę Przytyka, a nawet wie to i o- 
wo o Białobrz.gach, Odrzywole, O- 
pocznie, Zagórowie, Koninie'.

Proces jednak zdobywania miaste­
czek żydowskich przez polskich 
cMopćw nie ogranicza się do tych. 
kilku, czy kilkunastu punktów kraju, 
o których jest w  Polsce głośno, O- 
bejmuje on całą prowincję.

Proces ten —  nie wolny nieraz oJ 
tarć, a nawet, jak wiemy z dziejów 
Przytyka, nawet i krwawych kon­
fliktów, —  odbywa się najczęściej ci­
cho, tuk, że opinia publiczna np. War 
szawy ińeraz albo nie dostrzega go 
wcale, albo dowiaduje się o nim z 
paro wierszowych, nic nie mówią- 
i? łh  notatek w  dziennikach. Dopiero 
wydarzenia wyjątkowe, w rodzaju 
skrawy przytyckiej, albo eksplorator­
skie wyprawy mieszkańców Warsza­
wy na głuchą prowincję stawiają ten 
proces Warszawie orzed oczy.

W  tych dniach ukazały się w  iy - 
d« vrpkm  Naszym Przeglądzie" wra­
żenia niejakiego M. .Wadyasa z po­
dłoży po Podlasiu.

N ie wiemy, jaka jest w  korespon­
dencjach żydowskiego dziennikarza 
doza przesady. W  każdym jednak ra-

Unamuno
„Czas" puścił plotkę, i e  prof. Una- 

muno został w Hiszpanii rozstrzelany 
przez wojska rządowe, „Robotnik" 
przy tej sposobności zapewnił, że 
rozstrzelanie to „uważa za zbrodnię, 
i to zbrodnię tragiczną". Potępienie 
„Robotnika" jest w  tym wypadku 
zbyteczne, gdyż słynny filozof żyje. 
Nie mógł zostać rozstrzelanym, gdyż 
mieszka w  Saragossip, zajętej przez 
wojska powstańcze. Został on tylko 
przez ministra oświaty (w komunika­
cie radiowym) pozbawiony stanowi­
ska dożywotniego rektora uniwersy­
tetu, Była to kara za oświadczenie, 
w klórein Unamuno uznał Azanę „je­
dynym winowajcą tych wszystkich o- 
kropności, jakie popełniono w  Hisz­
panii" i w którym wyraził zdanie, że 
gdyby Hiszpania uległa w walce z 
marksistami, to cała Europa z nią u- 
legnie. Ostatnie zdanie brzmi oczywi­
stą przesadą.

Marksiści popełniają codziennie w 
Hiszpanii tyle nikczemności i okru­
cieństw [pełne tych opisów są dzien­
niki francuskie), źe oburzenie „Ro­
botnika”  ma dość innych okazji, by 
sic uzewnętrznić. Unarauno żyje, gdy i 
maiksiści są w dostatecznej odległo­
ści od Saragossy.

Nowe ostawy
antyżydowskie w Niemi:e:h
Korespondent berliński „Kur 

Por." donosi, źe w czasie tegorocz­
nego zjazdu hitlerowskiego w No­
rymberdze ogłoszone zostaną przepi­
sy wykonawcze do zeszłorocznych u- 
staw antyżydowskich. Nie jest nadto 
wykluczone,

„iż podebnie, Jak w roku ubiegłym, 
zwołany zostanie do _Norymbergi Re'chs- 
tad dla uchwalenia kilku ustaw o obywa­
telstwie „Reiehsburgergesetr", Nieomal 
jako pewnik można przyjąć, iż Żydzi nie 
oedq motli nabywać posiadłości ziem­
skich. Właściciele ziemscy - Żydzi, zo­
staliby wywłaszczeni.

Przez pewien czas obiegały pogłoski, 
iż w Norymberdze zostanie wydana usta­
wa, zakazująca Żydom również posiada­
nia i nabywania nieruchomości miejskich. 
W takim wypadku wszyscy Żydzi po- 
s adający domy, zostaliby wywłaszczeń*. 
Podobno jednak, planu tego zaniechano 
ze względu na zamieszanie i perturbacje 
jakse wynikłyby stad na rynku finanso­
wym. Mówt się, iż dr. Schacht, ze wzglę­
dów gospodarczych kategorycznie prze- 
owstawit się temu projektowi. Tak więc 
bchaoht okazuje aię właściwie jedynym 
potężnym „protektorem" Żydów w^Niem. 
czech. Nie mógł on jednak zapobiec te­
mu ażeby nie zabroniono Żydom piasto­
wania mandatów rad nadzorczych w to- 
w„rzvstwach akcyjnych” .

Nagonka Żydów całego świata ule 
tylko — jak widzimy —  nie potrafiła 
osłabić polityki Hitlera w stosunku 
do Żydów, ale ją jeszcze zaostrza. _

zie, z  grubsza rzecz biorąc, korespon­
dencje te charakteryzują niewątpli­
wie trafnie tragiczne napięcie proce­
su zdobywania —  nieraz wśród dra­
matycznych konfliktów —  miaste­
czek przez chłopów; procesu, który 
ogarnął również i  Podlasie,

Korespondent „Naszego Przeglą­
du" nie zajmuje się procesem gospo­
darczym opanowywania handlu ma­
ło miasteczkowego przez Polaków—  
i pisze t jk o  o konfliktach czynnych, 
które sie na tym tle rodzą. Korespon­
dencje są przez to ciekawe, że doty­
czą miejscowości i faktów, które się 
żadnym echem w  prasie nie obiły.

P. Wadvas pisze o Wyszonce, oraz
0 Jabłonce Kościelnej:

„Ale oto Wyszonki, Wieś —- nie 
wieś. Osada — nie osada. Miasteczko — 
nie miasteczko. Pięćdziesiąt i parę do­
mów. Z czego 35 domów żydowskich, Z 
wyjątkiem jednego domu żydowskiego, 
stojącego na oddalonym uboczu, we 
wszystkich żydowskich mieszkaniach po­
wybijane szyby.

Na zmurszałych, zezemialych od lat, 
deszczu i wichrów, szalówkacb widnieją 
teraz świeże, jasne łaty z sosnowych de­
sek, jakimi na prędce pozabijano zło­
wrogo ziejące otwory w jednolitych, c'e- 
mnych płaszczyznach drewnianych ścian.

Nie ozas na rontkliwianie aię. Pytam 
autochtonów o szczegóły wypadków...

Wszakże ostatnio coś poczęło się psuć 
w niepisanej konstytucji zgodnego współ­
życia. A  to kursy dla młodych działaczy 
narodowychA to zbiórki chłopaków z 
całej okolicy... A  to jakaś, iście myśle­
nicka, zaprawa bojowa,.. Jakieś prze­
marsze regularnych czwórek... Jakieś 
bluzy rozpuszczone do koalicyjnego pasa
1 przepasane na krzyż lśniącym rzemie­
niem, Jakieś znormalizowane granatowe 
berety..."

Żydowski dziennikarz nie powia­
damia czytelników o tem, co niewąt­
pliwie miało miejsce: że pod tym 
wszystkim, co z taką „zgrozą" opisu­
je, pod tymi „kursami dla narodo­
wych działaczy" i „zbiórkami chłopa­
ków " kryła się systematyczna akcja 
gospodarczo - organizująca, stwarza­
jąca handel polski i wypierająca han­
del żydowski.

Najwidoczniej, na tle tej akcji go­
spodarczej doszło do konfliktu, który 
p. Wadyas przedstawia w  prymityw­
nej formie zwykłego pogromu. Znając 
jednak prawdomówność prasy żydów 
skiej (w sprawie przytyckiej i innych), 
z góry możemy być pewni, że sprawa 
nie wyglądała tak prosto,

„Nastąpił exodtis Żydów wyszonec- 
kich, Pozostawili swój dobytek na pastwę 
losu, a sami uchodzili, kędy oczy wio­
dły. W  pole. Rozpalone od straszliwych 
przeżyć twarze przywarli do rżyska ,po 
przez kłujące ściernie przylgnęli do zie­
mi polskiej, do tej ziemi, na której wy­
rośli i w której spoczywają prochy ich 
ojców, wysłali legalne jęki i westchnie­
nia ku gwiaździstemu przestworzu — 
po czym z  mistyczną wiarą czekali zba­
wienia...

Zbawienie przyszło wraz z brzaskiem 
rannym. Ktoś z odważniejszych wyru­
szył do Wyszonek na zwiady... Nieba­
wem —  odprężenie.,. Tamci odeszli... 
Uff... Można wracać... Wracać do sadyb, 
w kiórych już nie ma „żydowskiego za­
duchu", gdyż „bez" rozbite okna i wywa­
lone drzwi przewijają dowoli strumienie 
sierpniowego powietrza...

Jakiś 2yd wyszonecki rzekomo tak' 
opisuje swoje przeżycia:

„Właściwie powinni byliśmy siąść ns: 
gruzach i ronić łzy, jak to czynił Jere­
miasz. Woleliśmy wszakże przede wszyst­
kim jako .  tako zabić deskami wyrwy w 
ścianach i otwory w oknach. Następnie 
zabraliśmy się do obrachunku. Gdyby; 
Żydzi wyezoneccy złożyli na kupę wszy­
stkie swoje oszczędności, toby mogli wy­
remontować zaledwie połowę zdemonto­
wanych domów... Ale jak tu zabrać się 
do naprawiania szkód, skoro nagonka nie 
ustaje i ekoro co raz donośniej rozlegają 
się hasła eksterminacji... Myśmy tu do­
raźnie łatali dziury w ścianach, gdy wła­
śnie o  parę staj stąd, nie daleko, w po­
bliskiej Jabłonce odchodził kamienny 
szturm „odżydzaczy"...

Rzekomo podobnie było w  Jabłon­
ce Kościelnej;

„W porównaniu z biednymi, zmaltreto­
wanymi Wyszonkami. w których trzy­
dzieści rodzin żydowskich szukało w 
szczerym polu schronienia przed razami 
naazczutej tłuszczy, w odróżnieniu od1 
tamtego z lekka tylko „zaśydzooego" o- 
siedla, tutaj ustabilizowało się coś w ro­
dzaju „Warszawy - Północ", jakieś „Wy­
sokie Mazowieckie - Północ" z sześć­
dziesięcioma i kilkoma domami żydow­
skimi, z wystawami sklepowymi, z kra­
mami i kramikami, z ostudzoną, copraw- 
da, koniunkturą, ale z niezabitym ner­
wem handlowym.,,. i

Aż oto w nocy z piątku na sobotę usi­
łowano uśmiercić ten jako - tako pulsu­
jący nerw. Akcesoria zawsze te same. 
Setka chłopa, sama „młódź", standary­
zowany strój „szturmowy": jednolite ko­
szulki, jednakowo granatowe berety, 
identyczne pasy z rzemykami, a poza 
tym —  naprędce kreowany „przywódca", 
czyli jeden z dziedzicowych synków, któ­
remu hulają po wyobraźni myślenickie a- 
socjacje. Taki parnie z z Kierznicwizny ma 
do pomocy sztab ze starszych, wytraw­
nych „działaczy", wśród których rej wo-. 
dzi relegowany z Francji osobnik, co to 
nie z jednego pieca chleb już jadał, i nie 
na jednej ławie odbierał już cięgi.

W  Jabłonce pokazano mi efektywne 
skutki „zajazdu" piątkowego. Przyznaję 
szczerze: po oględzinach . pola walki go­
spodarczej" w \* yszonkach, pod świeżym 
wrażeniem, tutaj — w obliczu wybitych 
kamieniami szyb „tylko" w trzech —t 
czterech domach — już, już gotów by­
łem wzruszyć lekceważąco ramionami".

Powtarzamy, —  nie wiemy, na ile 
opis „Naszego Przeglądu”  jest ścisły.

Jedno jest w każdym razie pewne} 
napięcie między polską wsią, a ży­
dowskim miasteczkiem, nie ominęło 
i  Podlasia.

Kłamstwa o nacjonalizmie
Powtarzając oklepaną frazeologię 

komunistyczną, pisze „Epoka", że 
„faszyzm i nacjonalizm j'e»t niczym 

więcej, tylko rynsztunkiem bojowym 
świata wyzysku, walczącym ze światem 
pracy".

Wyzysk robotnika i chłopa, wy­
zysk bezprzykładny, niewolnictwo 
jnoralne, przymus przekonań —  to 
wszystko panuje na olbrzymią ska­
lę w Sowietach. 0  szerzącym się tam 
spodleniu ludzi świadczą ostatnio 
przerażające „zeznania" Zinowiewa 

i Karaieniewa. A !e  cokolwiekby się 
powiedziało i faszyźmie i hitleryzmie, 
to faktem pozostanie, źe uczyniły o- 
ne bardzo wiele dla podniesienia go­
spodarczego i kulturalnego robotni­
ków. W  szczególności faszyzm ogra­
niczył ogromnie władzę kapitalizmu.

Jest po prostu kłamstwem i to 
kłamstwem podawanym a d  us u m

komunizmu to, co pisze dalej „Epo­
ka":

„Po jednej stronie walczy Ind Hisęna- 
nii. po drugiej dyktatura, która ludowi 
temu z powrotem chce narzucić jarzmo 
feudalizmu. Po jednej stronie dźwiga 
się protest z padołów nędzy i poniewier­
ki mas, po drugiej idą do ataku wojska 
zacięine, finansowane przez banki i ko­
ścioły, ażeby ten protest ludu wdeptać 
w ziemię i zatopić w krwi, Po jednej 
stronie walczy przyszłość Hiszpanii,, jęi 
demokracja, iej wolność i sprawiedli­
wość społeczna, po drugiej stoi_500 lat 
bestialskiej eksploatacji i dzikizgo ob­
skurantyzmu".

Masoni polscy nienawidzą narodo­
wej i katolickiej Hiszpanii. Wstręt­
nym im jest obecny entuzjastyczny 
poryw narodu, który chce skończyć 
wreszcie z rządami tępych demago­
gów i krwawych entuzjastów ko­
munizmu. Przyjmujemy to do wiado­
mości. Masonerja i u nas występuj* 
jako awangarda Sowietów,
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„Mar sa przybnznni w Łodzi!”
Bezprzykładne wystąpienie żydowskie

Odezwa Stronnictwa Narodowego 
w  Łodzi, ogłaszająca, że wybory do 
Rady Miejskiej w  Łodzi mają się sta5 
plebiscytem w sprawie odebrania 
praw wyborczych Żydom, wywołała 
w  obozie żydowskim niesłychane 
wzburzenie.

Naczelne dzienniki żydowskie, za­
równo w  Warszawie jak na prowincji, 
rzuciły się na obóz narodowy z ist­
ną powodzią wyzwisk i wyrayślań, 
dowodzących, jak dalece wniosek o- 
debrania Żydom praw politycznych i 
zepchnięcia ich z dotychczas zajmo­
wanego stanowiska „obywateli pań­
stwa" Żydów zabolał i uraził.

Cała prasa żydowska —  warszaw­
ski „Nasz Przegląd" obok łódzkiej 
„Republiki", „5-ta Rano" obok kra­
kowskiego „Nowego Dziennika'* —  
odezwała się zgodnym chórem, zło­
rzecząc, wymyślając, protestując, lub 
drwiąc.

A le  bodaj na pierwsze miejsce wy­
sunęła się w tym chórze warszaw­
ska, nalewkowska „5-ta Rano", po­
zwalając sobie na występ, którego 
nie podobna pozostawić bez skarce­
nia.

Mniejsza o to, że występ swój 
zatytułowała czteroszpaltowym, bi­
jącym w  oczy nagłówkiem: „Prowo­
kacja z Łodzi". (Co jest prowokacją? 
Czy to, że Polacy ośmielili się wystą­
pić z postulatem, że oni mają być 
gospodarzami swego kraju? A  więc 
sama myśł o tern, że Polacy mają 
mieć w  swym ręku pełnię władzy w 
swoim państwie —  jest „prowoka­
cyjna"?).

Mniejsza również o ton żydow­
skiego wystąpienia, aczkolwiek go­
dzi się ten ton przygwoździć, przez 
zacytowanie odezwań, na które sobie 
Żydzi wobec wielkiego polskiego o- 
bozu politycznego pozwalają. Arty­

kuł „5-tej Rano" roi się od zwrotów 
takich: „Smutnej sławy Rada Miej­
ska w  Łodzi, rozwiązana z -owodu 
nikczemnych burd i karczemnych a- 
wantur, wyv oływanych przez rodzi­
nę ende-' - Kowalskich", „małym 
endeckim politykom, któr-m w swo­
im czasie ulało się otumanić pewne 
c Tamy 1 idności", „Rydwan, prowa­
dzony na oślep przez pijanych zwy­
cięstwem i w dodatku krótkowzrocz­
nych pol'tyków prowincjonalnych". 
„Czad i swad Kowals’  eh", „Nowy 
atak wścieklizny zmartwychwsta­
łych, shllleryzowanych i -'-isteryzo- 
\ anych pr„j-kto dawców z Łodzi", 
„Jedynym środkiem na ogłupianie i 
oszukiwanie proletariatu, mało u- 
świadomio-.cgo, to jad żydożerczy", 
„Fndekom nie o sedno sprawy cho­
dzi, lecz o sianie zamętu w  Łodzi, a 
stąd w  całym kraju; chodzi im o pro­
wokację*1, I  tak dalej.

Łódź uleMie czerwona
r Centralny Komitet Wykonawczy 
PPS,, aby przy zbliżających się wy­
borach „pomóc Łodzi robotniczej 
czynem, nietylko słowami, wzywa 
wszystkie organizacje robotnicze, 
chłopskie i pracownicze do masowej 
zbiórki pieniężnej na listę PPS. i 
klasowych związków w  Łodzi".

Wezwanie swoje Centralny Komi­
te t Wykonawczy PPS. kończy zape­
wnieniem, że „Łódź będzie czerwo­
na!"

Otóż Łódź nie będzie czerwona!

Robotnik polski przestał już być 
posłusznym i ślepym narzędziem or­
ganizacji marksistowskich, za który­
mi z reguły kryją się dążenia poli­
tyczne Żydów, Coraz bardziej czuje 
się on nierozerwalną częścią narodu 
i rozumie, że nie w  szeregach między­
narodówek, ale w  ramach własnego 
społeczeństwa jest jego miejsce i je- 
'go przyszłość.

Długi okres, kiedy robotnik był 
wzięty w  pacht przez socjalizm, kie­
dy międzynarodowe organizacje 
marksistowskie miały na nim „cha- 
zubę" skończył się bezpowrotnie. 
Zarówno robotnicy w krajach zacho­
dniej Europy, jak i  robotnik polski 
coraz bardziej skłaniają się ku ru­
chowi narodowemu i pod jego sztan­
darami stoją, są przednią strażą w 
wałce o państwo narodowe.

Wytłumaczenia tego zjawiska na­
leży szukać w  tych głębokich przeo­
brażeniach, jakie przechodzi świat 
powojenny. Upadek systemu gospo­
darki światowej opartego na koncen­
tracji kapitału i  wytwórczości prze­
mysłowej w  kra-ach europejskich, pa­
nujących nad innymi częściami świa­
ta, upowszechnienie nacjonalizmu e- 
ltonomicznego ułatwiły szerokim 
warstwom zrozumienie tej starej pra­
wdy, że wspólnota narodowa jest nie 
tylko faktem decydującym w  sto­
sunkach moralno - politycznych, ale 
również i  w  gospodarczych.

Ponadto urzeczywistnienie syste­
mu socjalistycznego w  sowieckiej 
Rosji, straszne doświadczenia, jakie 
ten kraj przechodził i przechodzi w 
jarzmie marksizmu, stało się naocz­
nym przykładem niebezpieczeństwa,

tkwiącego w czerwonych międzyna­
rodówkach.

Robotnikowi otworzyły się szero­
ko oczy. Nie chce on walczyć o mię­
dzynarodową federację socjalistycz­
nych republik i dalej służyć ukrywa­
jącym się za kulisami tego dążenia 
interesom światowego żydostwa.Chce 
on mieć swoją przyrodzoną ojczyznę, 
swój kraj, swoją starą, po praojcach 
odziedziczoną ziemię i wspólnie z 
całym narodem pracować oraz wal­
czyć o jej byt i lepszą przyszłość,"

N ie znaczy to wcale, aby robotnik 
wyrzekł się walki o poprawę swego 
bytu, warunków pracy i stanowiska 
społecznego. Oznacza to jednak, że 
zdaje on sobie coraz lepiej sprawę z 
tego, że dążenia te mogą. być naj­
pełniej i najtrwałej zrealizowane w 
ramach państwa narodowego i w sy­
stemie gospodarki narodowej.

Dla tego też i  w  Polsce widzimy 
coraz większy zwrot w  masach ro­
botniczych ku ruchowi narodowemu. 
Ruch ten wchłania coraz liczniejsze 
zastępy robotników, podobnie jak i 
chłopów, którzy w  jego szeregach 
wyzbywają się"dążeń klasowych, o- 
bracając całą tkwiącą w ich środo­
wiskach energię polityczną na rzecz 
walki o Polskę narodową.

Łódź raz już dala znamienny przy­
kład tej przemiany, jaka zachodzi w 
masach robotniczych. Obecnie, kiedy 
nadarza się potrzeba ponownego po­
karania swego prawdziwego oblicza, 
uczyni to w  sposób również przeko­
nywający, jak przy poprzednich wy­
borach samorządowych.

Wiemy o tera, że na walkę z na­
rodową, robotniczą Łodzią zbierane 
są pieniądze nie tylko w  środowi­
skach marksistowskich. Zdajemy so­
bie sprawę, czem jest ta walka wy­
borcza dla całego źydostwa i wiemy, 
że pieniądze finansjery żydowskiej 
nie próżnują.

Wiemy również, że w  planach tak­
tycznych komunistów leży pokona­
nie narodowców w  Łodzi. Zdajemy 
sobie sprawę, jakich środków będą 
się chwytały walczące z nami grupy. 
Jesteśmy jednak przygotowani na ich 
odparcie i sparaliżowanie.

Naszym sprzymierzeńcem w tci

T Y D Z I E Ń  V/ ŻY C IU  P O LS K IEM
„K R W A W A  ŚRODA"

Manifestacje P. P. S. w  rocznicę 
socjalistycznej „krwawej środy" 6 
września 1906 r. przybrały eh arak" 
ter wrogich narodowi polskiemu ma- 
nifestacyj komunistycznego żydost- 
wa. Oburzona ludność polska poroz- 
pędzala część pochodów żydowskich. 
M, in. mniejsze lub większe starcia i 
bójki miały miejsce w Łodzi, War­
szawie. Radomiu i Lublinie.

W  Łodzi, w  starciu publiczności 
z  socjalistycznym pochodem, 2 Ży­
dów zostało zabitych.

ŁÓDŹ
Ruch przedwyborczy w  Łodzi 

trwa.
PROCESY

Odbyły się procesy narodowców 
o  zajścia antyżydowskie w  Trusko' 
lasach i Nowem Mieście.

ROK SZKOLNY
Zaczął się rok nauki w  szkołach

DOBOSZYŃSKI
Śledztwo w  sprawie Doboszyńskie" 

go jest na ukończeniu.

walce jest głęboki instynkt polski, 
tkwiący w  masach robotniczych, go­
rące pragnienie walki o trwałe war­
tości narodowe i spora doza zdrowe­
go rozsądku, który ułatwia masom 
zrozumienie polskiej rzeczywistości.

Dla tego też na zapewnienie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego 
PPS,, że „Łódź będzie czerwona", 
odpowiadamy z całą pewnością i z 
całym spokojem: Łódź nie będzie 
czerwona I

Łódź pójdzie nadal w  przedniej 
straży obozu walczącego o Polskę 
narodową.

Pytanie tylko, kto jest obcym przy­
byszem w Łodzi? Czy Poznańscy, któ­
rzy budowali Łódź i labryki, zatrudnia­
jące setki tysięcy robotników, czy pis­
maki endeckie i kreatury polityków 
prowincjonalnych, głoszące prowokację 
jako sztandar i cel...

Tu już trzeba powiedzieć: hola! 
Żydowski pismak ośmiela się wystę­
pować z poglądem, że Polak na pol­
skiej ziemi jest „obcym przybyszem", 
natomiast Żyd jest prawowitym go­
spodarzem! Wystąpienia podobnie 
prowokacyjnego (tym razem wyraz 
jest właściwie użyty)) jeszcze ze stro­
ny prasy żydowskiej w  Polsce nie 
było!

Polak w  żadnym zakątku swego 
kraju nie jest „obcym przybyszem",—  
niech to sobie Żydzi i ich prasa ze­
chcą zapamiętać! Nawet, gdyby coś 
gdzieś w  Polsce było rzeczywiście 
przez Żydów stworzone —  Polacy 
mimo to byliby gospodarzami i praw­
nymi właścicielami tego żydowskiego 
dzieła.

A  Łódź nie jest przez Żydów stwo­
rzona! Łódź istnieje od roku 1332, a 
więc 600 lat. Od wieków była mia­
stem, —  wprawdzie maleńkim, lecz 
wyposażonym w miejskie prawa i 
przywileje. Już około roku 1820 za­
czął się w niej rozwijać przemysł 
tkacki, stworzony przy pomocy fa­
chowców - Niemców, a z inicjatywy i 
zgodnie z ogólną polityką gospodar­
czą ówczesnego polskiego rządu 
Królestwa Kongresowego. Łódź, jako 
centrum polskiego przędzalnictwa 
jest dziełem dawnego polskiego rzą­
du —  oraz niemieckich tkaczy. Ży­
dowscy przemysłowcy - spekulanci 
zjawili się w  Łodzi dopiero w  wiele 
dziesiątków lat później. Przyszli do 
Łodzi już gotowej, prosperującej i ma- 
mniej nie więcej, jak następuje:

Powtarzamy: mniejsza o to wszyst­
ko, co wytknęliśmy wyżej.

Łćrfó manifeście swoją 
postawę narodową

Tego samego dnia, kiedy socjaliści po­
społu z żydo - komuną organizowali ob­
chód „krwawej środy", usiłując bodaj w 
tym jednym dniu zapanować nad ulicą 
łódzką, Stronnictwo Narodowe zwołało 
szereg wieców przedwyborczych, na któ 
re tłumnie przybyła ludność polska Ło­
dzi, stwierdzając w ten sposób dobitnie, 
kto sprawuje rząd dusz w mieście.

Olbrzymi wiec odbył się na przed­
mieściu Żubardź, Na obszernym placu 
przy ul. Limanowskiego 135 zebrało się 
około 2500 ludzi, przewodniczy! p. Kop 
czyński, Przemawiali; p. mgr, Macieliń- 
ski ze Lwowa, p, Julian Nowakowski, 
działacz akademicki z Warszawy, p. Sty 
siuski, robotnik z Częstochowy, p, mgr, 
Grocholski i p. Galar z Łodzi.

Zebrani z entuzjazmem przyjmowali 
wywody mówców, nagradzając ich ży- 
wiołowemi oklrskami i okrzykami. Na 
wniosek jednego z robotników uchwa­
lono jednomyślnie następującą rezolu­
cję:

„My robotnicy m. Łodzi dzielnicy Żu­
bardź, oświadczamy, że zdecydowanie i 
konsekwentnie w imię Boga i honoru bę 
dziemy walczyć o Wielką Polskę Naro­
dową. Etapem tej walki będą wybory 27 
września b. r, Żydo - komuua, usiłuje 
skłócić robotnika, chłopa, inteligenta, 
by zapędzić nas w niewolę międzynaro­
dowego źydostwa na wieczną nędzę i za 
tratę tego, co tylko piękne, prawdziwe, 
młode, rodzime polskie, Kto Polak gło - 
suje na listę Obozu Narodowego, który 
prowadzi zorganizowany Naród do po­
tęgi poprzez usunięcie Żydów z życia po 
litycznego, gospodarczego i kulturalne­
go Polski. Niech żyje walcząca narodo­
wa Rada Miejska bez Żydów i komuny".

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Roty i Hymnu Młodych. Wznoszono o- 
krzyki na cześć Romana Dmowskiego i 
Obozu Narodowego i walczących w sze­
regach Obozu Narodowego akademików 
polskich.

A le  lćoroną wystąpienia iydow- 
skiej gazety, jest zakończenie o n a­
wianego artykułu. Brzmi ono, nt 
jącej ustaloną reputację. Przyszli, ja­
ko niepożądana, psująca łódzkiemu 
przemysłowi opinię tandeciarska 
konkurencja.

A  teraz mają odwagę ogłaszać się 
za twórców i gospodarzy Łodzi i ob­
rzucać Polaków nazwą „obcych przy­
byszów" w  tym mieście!

I to w  tym czasie, gdy w  Łodzi od­
bywa się zasadniczy plebiscyt, ma­
jący określić polityczny stosunek 
społeczeństwa polskiego do sprawy 
żydowskiej, a w  szczególności do 
sprawy udziału Żydów w  rządach na­
szym krajem! Zamiast w  podobnej 
chwili zająć dyskretną i taktowną po­
stawę, dyktowaną faktem, że w, 
łódzkim plebiscycie o nich mowa, — 
zamiast zachować się tak, jak zacho­
wuje się uczestnik posiedzenia, na" 
którym omawiana jest jego kandyda­
tura do władz danej instytucji (  
„wyjść z sali" (t. j. w  sprawie plebis­
cytu, zachować milczenie, lub nawet’ 
wstrzymać się od głosowania), —  Ży­
dzi występują z arogancką pretensją, 
by w drugim co do wielkości mieście 
w  Polsce ich uznać za gospodarzy, a 
Polaków, lub przynajmniej ich część, 
od prawa do tej nazwy odsądzić!

W  wystąpieniu 5-tej Rano" ujawni­
ły się właściwości psychiki żydow­
skiej w całej okazałościl

Uszczuplanie nauki 
reltgji

Stosunku naszej administracji do 
religji dotyka także „ABC", ogra­
niczając rozpatrywaną dziedzinę do 
terenu szkolnego. Dziennik stwier­
dza, że przy obcinaniu programu nau­
ki szkolnej

„ulegają masowej likwidacji etaty pre. 
fektów szkolnych oraz redukcji godziny 
nauki religji. Protestują przeciw tym re- 
lormu.n slery kościelne, a często i ro­
dzice dzieci, Nie brakuje księży - pre­
fektów, Są kadry specjalnie kwalifiko­
wanych katechetek. Pooatem misję nau­
czania religji może otrzymać nauczyciel 
świecki. Władze wysuwają, jako odpo­
wiedź na te wszystkie argumenty, ko­
nieczność obcięcia budżetów szkolnych 
i wvdatków państwowych.

Władze kościelne milcząco zgodziły lią 
na obmżeme wynagrodzenia za naukę 
religji do 1 zl.50 gr„ względnie nawet do 
1 zf. na godzinę. Ale i to niewiele po­
mogło. Gdy ks biskup - sufragan lwow­
ski Baziak zaproponował, i i  resztę lek- 
cyj rei gji duchowieństwo obejmie _ bez* 
płatnie, oyle tylko lekcyj tych nie li­
kwidowano, otrzymał odpo-wiedż: prest i" 
państwa me pozwala na to, aby księża 
w szkole bezpłatnie uczyli.

Redukcje etatów prefektów i leW- 
cyj religji są szczególnie dotkliwe w 
Małopolsce Wschodniej, gdzie ksiądz 
polski jest pośrednio nauczycielem 
polskości. W  samej archidjecezji 
zmniejszono ilość godzin nauki religji 
o 1.500 tygodniowo. Podobnie dzieje 
lwowskiej pozbawiono 150 szkół na­
uki religji, a w  pozostałych szkołach 
się w diecezji przemyskiej, na W o­
ły r-iu i Polesiu....

Taki pochód chcieliby socjaliści i komuniści urządzić. Ale nie mają odwagi



Etr. ł

\ m  przebieg ś̂leta socjalistycznego
W ŁODZI

tW Łodzi odbyła się wielka „kon­
centracja" socjalistyczna z całego wo 
jewództwa w związku z rocznicą t. 
zw, „krwawej środy" 6 września 1906 
roku.

Obchód wykazał ogromny spadek 
Wpływów socjalistycznych w Łodzi. 
Pochód składał się z około 6.000 o- 
sób, w czem jedna trzecia przyby­
łych z prowincji (z Piotrkowa, Toma­
szowa, Ozorkowa i t. d.), znaczna 
część kobiet i około 800 drobnych 
dzieci z „czerwonego harcerstwa". 
Odsetek Żydów wynosił conajmniej 
50 proc. W  porównaniu do pochodu 1 
maja, liczba uczestników była więcej 
niż o  połowę mniejsza (mimo, że 
wótvczas nie ściągano posiłków z 
prowincji). Uderzał nastrój przygnę­
bienia uczestników pochodu, który 
zarówno postawą uczestników, jak 
porządkiem marszu robił wrażenie 
konduktu żałobnego.

Pochód przemaszerował prze&mia 
«to, usposobione wobec niego jaw­
nie wrogo. Co chwila dochodziło do 
konfliktów między pochodem, a zgro 
madzoną na chodnikach, publiczno­
ścią, oburzoną prowokacyjnymi o- 
krzykami maszerujących w pocho­
dzie Żydów. Uczestnicy pochodu, mi­
mo obecności silnych milicyj socjali­
stycznych, czuli się wyraźnie onie­
śmieleni. Np, nie próbowali nawet żą 
dać od publiczności zdejmowania ka­
peluszy przy śpiewie Czerwonego 
Sztandaru (czego żądali dawniej) i 
tłumy na ulicach stały w kapelu­
szach, W  jednym tylko wypadku, na 
zupełnie pustej ulicy 11 Listopada, 
między Cmentarną i Naftową, milicja 
socjalistyczna pobiła samotnego prze­
chodnia, który odmówił zdjęcia czap­
ki.

Do poważnego starcia między mili­
cją socjalistyczną, a stojącą na chod­
niku publicznością, usposobioną naro 
dowo i protestującą przeciw wznoszo 
nym, prowokującym uczucia polskie 
okrzykom, doszło na rogu ulic K i­
lińskiego i Narutowicza, Starcie, bar­
dzo zawzięte, trwało około 15 minut. 
Do szpitala odwieziono ciężko ran­
nych; Jakuba Glicensztajna (zmarł 
po paru godzinach), Szmula Goldhor- 
na, Stefana Kupera, Zygmunta Zrob- 
ka i Bronisława Pythczka.

Z balkonu domu przy ul. Kilińskie­
go 40 ukryta tam bojówka dała sze-

poludnie zmarł drugi uczestnik wczo­
rajszego starcia przy ul, Narutowi­
cza, 20-letni Żyd Borys Merkiewicz, 
członek opanowanego przez komunę, 
klasowego Związku metalowców.

Zajścia z grupami pochodu socjali- 
ityczno * żydowskiego w dniu ó-tym 
września wynikały głównie, jako re­
akcja na prowokacyjne okrzyki, 
wznoszone przez uczestników- Krzy­
czano między innymi:

„Precz z klerem!", „Palić kościo­
ły!", „Rżnąć endeków!", „Śmierć Ko­
walskiemu!", „Precz z katolickim by­
dłem!", „Niech żyje rewolucja!", 
„Niech żyje Stalin'-", „Niech żyje T ro­
cki!", „Niech żyje Z. S- S. R.!", „Precz 

z kościołem!", (okrzyk ten padł w 
grupce żydowskiej), „Ukrzyżować en

Zafscia w
W  Radomiu socjaliści zorganizo­

wali w niedzielę obchód, poświęcony 
rocznicy „krwawej środy". W  czasie 
demonstracji doszło do zajść, które 
w  urzędowej relacji PAT-icznej mia­
ły  przebieg następujący:

W  wyniku obustronnej bójki je­
dna osoba została lekko ranna od ku­
li. zaś kilka osób zostało poturbowa­
nych. Zajścia zostały niezwłocznie

reg strzałów rewolwerowych do gźo- 
madki publiczności, wznoszącej o- 
krzyki w duchu narodowym, Policja 
wkroczyła do domu, aresztując jed-

W niedzielę, 6 września, socjaliści zor 
ganizowali w Warszawie demonstrację 
z okazji rocznicy t, zw. „krwawej śro - 
dy" z 1906 r. Demonstracja ta miała być 
próbą sił P. P. S. z całego okręgu war - 
szewskiego. Wzięło w niej udział około 
7 do 8 tysięcy ludzi, w czem conajmniej 
połowa Żydów.

W  zestawieniu z obchodem l-majo- 
wym demonstracja niedzielna wypadła 
blado, mimo, że pochód udekorowano 
niezwykle Iicznemi sztandarami i tran­
sparentami i rozwlóczono na znacznej 
przestrzeni. Przemarsz „kolumn" socja­
listycznych trwał niespełna godzinę.

Każdego, kto obserwował pochód so­
cjalistyczny, uderzyć musiał fakt bar­
dzo znamienny; absolutny brak młodzie 
ży polskiej w szeregach socjalistycz­
nych. W demonstracji brało natomiast 
udział sporo osób starszych, Polaków, 
dla których wspomnienia walk rewolu­
cyjnych z r. 1905 nie straciły jeszcze zu­
pełnie siły atrakcyjnej, Pozatem brało u- 
dział w pochodzie istne mrowie wyrost­
ków żydowskich, którzy nadawali włas- 
ciwjyjon demonstracji.

OKRZYKI
Co pewien czas grupy maszerujących 

źydziaków wznosiły okrzyki, skandowa­
ły hasła. Najwięcej uwagi poświęcono 
Hiszpanii. Krzyczeli więc Żydzi; „Niech 
żyje czerwony Hiszpania", „Niech żyje 
Caballero", „Precz z gen. Franco", De­
monstrowano przeciw wojnie i przeciw 
armii. Na widok przechodzącego oiicera 
polskiego grupa źydziaków wybuchła 
wprost z niewiarygodną wściekłością. 
Krzyczano też „Precz z endecją1, „precz 
z antysemityzmem!".

ULICA
Ruchliwa zazwyczaj w niedzielę ulica 

warszawska opustoszała. W nielicznych 
grupach, przyglądających się pochodo - 
wi, panował nastrój wyraźnie niechętny 
dla demonstrantów. Niektóre okrzyki i 
hasła, skandowane żydowskim akcen­
tem, przyjmowano wybuchem śmiechu. 
Nikt nie zdjął czapki, gdy śpiewano 
„Czerwony sztandar". Milicjanci socja­
listyczni próbowali skłonić publiczność 
do zdejmowania kapeluszy, jednak bez 
skutecznie. Tu i ówdzie dochodziło do 
drobnych utarczek.

deków, jak w Hiszpanji", „Precz z 
ermią!", „Niech żyje czerwona poli­
cja!", „Niech żyją Żydzi, przywódcy 
proletariatu!!"

W  pochodzie niesiono transparent 
domagający się zlikwidowania Bere­
zy Kartuskiej, a tuż za transparentem 
postępowała grupka Żydów, która 
skandując wyrazy, powtarzała głoś­
no w takt marsza: „Kowalskiego do 
Bcrezyl", „Kowalskiego do Berezy!" 
Okrzyki antypaństwowe wywołały 
oburzenie nawet wśród sanacji.

W  wyniku niedzielnych zajść a- 
reaztowano 11, osób, w tem kilku 
członków Stronnictwa Narodowego.

Zabity podczas zajść niedzielnych 
Gliceosztein był, jak się okazuje, 
członkiem żydowskiej partji ludowej.

Radomiu
zlikwidowane przez organa policji 
państwowej i spokój został całkowi­
cie przywrócony. Strzał, od którego 
został lekko ranny w  palec uczestnik 
pochodu PPS., padł z lokalu Sir. 
Narodowego, znajdującego się na tra­
sie pochodu, w związku z  czym prze­
prowadzono niezwłocznie rewizję w 
tym lokalu w  obecności miejscowych 
władz prokuratorskich".

nego ze sprawców strzałów, Żyda 
nazwiskiem Ateskow,

Rano, gdy jedna z grup pochodo­
wych przechodziła przed kościołem

W  uzupełnieniu wczorajszej notatki 
PAT-a podajemy szczegóły wyroku w 
procesie o zajścia w Truskolasach.

We wtorek dnia 2 września b. r. o 
godz. 9-ej wieczorem Sąd Okręgowy w 
Częstochowie (Wydz, Zam.) ogłosił wy­
rok w sprawie 33-ch narodowców o- 
skarżonych o zajścia przeciżydowskie w 
Truakolasach.

Sąd uzna! 28 narodowców winnymi u- 
dtiału w zbiegowisku, które wspólncmi 
silami dopuściło się zamachu gwałtów - 
nego na osoby funkcjonariuizów policyj 
nych oraz na osoby i mienie kupców ży­
dowskich i za to na podstawie art. 163 
K. K. skazał 27 narodowców na 6 MIE­
SIĘCY WIĘZIENIA Z ZALICZENIEM 
ODBYTEJ JUŻ KARY I ZAWIESZE­
NIEM POZOSTAŁEJ CZĘŚCI KARY na 
lat 2, bądź niektórym na lat 3.

Na 6 miesięcy więzienia zostali ska­
zani młodzi bezrobotni robotuicy rolni: 
J. Bogus, J. Paruzel, WŁ Drążek, P. Ję­
drysiak, J, Cierpiał, WŁ Jelonek, P, Ku 
lej, A, Blukacz, A. Chyra, WŁ Chyra, P. 
Parkitny, WŁ Jarząbek, A. Mizera, P, 
Praszczyk, J. Bryla, WŁ Kłobusiuski, J, 
Paruzel, P. Pilarz, A. Imielowski, Broni­
sława Patykówna, Sl. Kubat, A. Fraiy-

W  nlebowzlęcia N, M. P. na Starem 
Mieście i wznosiła okrzyki, wrogie wo 
bec religjl katolickiej, oburzona gro­
madka starszych kobiet, wychodzą-

cuk, I. Hala, A. Kozyra, St. Zawada t 
Władysław Kotarski,

Najsurowiej został skazany Bronisław 
Kała —  na 8 miesięcy więzienia za rzu­
canie kamieniami na policję.

UNIEWINNIENI zostali 4 narodowcy; 
Franciszek Antojczak, Marjanna Cier­
piał, Józel Parkitny i Władysław Kczy-

Sad wydzielił sprawą osk. Józef* 
Gworyaa — wobec niestawienia się osk. 
na rozprawę sądową.

Sąd pozostawił BEZ ROZPOZNANIA 
powództwo cywilne, wniesione przez 
Żydów.

Główny oskarżony — kierownik ob­
wodowy Stronnictwa Narodowego kol. 
Władysław Drążek, który został skaza­
ny na 6 miesięcy więzienia, wobec od­
cierpienia Już tej kary nawet z pewną 
nawiązką, bo przebywał w areszcie od 
22 lutego b. r., został natychmiast wy­
puszczony na wolność.

Zainteresowanie procesem, zwłaszcza 
prasv żydowskiej było wielkie. Obrońcy 
oskarżonych, jak się dowiadujemy, za­
mierzają zapowiedzieć apelację.

' V STEN.

cycK z kościoła, uderzyła wznoszą-, 
go okrzyki socjalijtę, Doszło do star­
cia między pochodem, a wychodzącym 
z kościoła tłumem wiernych, p «y *  
czem pochód rozpierzchł się do­
szczętnie i zebrał się dopiero na Ba­
łuckim Rynku.

W  pochodzie socjalistycznym braU 
udział również organizacja sanacyj­
na „Front Polski", prowadzona prze* 
wybitnego działacza łódzkiej sanacji, 
Piątkowskiego.

Ruch przedwyborczy 
w  Łodzi

W  sobotę l w niedzielę odbyło slęj 
w Łodzi około 20 zebrań przedwybor­
czych Stronnictwa Narodowego, W, 
czem 4-ry wielkie wiece.

Przemawiał m ,in. magister Adani 
Macieliński ze Lwowa,

Nastrój na wiecach doskonały.

Zamach bombowy 
w Katowicarh

W  Katowicach dokonano czwarte* 
go z rzędu zamachu dynamitowego na 
sklep żydowski. Niewykryci eprawcy 
podłożyli pewną ilość dynamitu pod 
sklep Edelisy Hendli w Katowicach 
Brynowi przy ul. Bocznej 2.

Nastąpiła silna detonacja. Wskutek 
wybuchu wyleciały szyby w  sklepie 
i sąsiednich mieszkaniach. Nadto u- 
legto częściowemu zniszczeniu 
wnętrze sklepu. Wlas'ciciel oblicza 
straty na kilkaset złotych.

sędziwy przywódca narodowych Ka­
szub ks. kan. Łosiński. Ks. Łosiński 
wręczył chorążemu nowy propor­
czyk, zakończony mieczem Chrobre­
go, wzywając do ofiarnej pracy w 
Stronnictwie Narodowem. Potem 
przemówił prezes wojewódzki S. N. 
ks. red. Chudziński, witając serdecz­
nie zjazd w imieniu władz Str. Nar.: 
Mówiąc o celach zjazdu i  o obecnej 
sytuacji politycznej, ks. prezes pod­
kreślił, że chwila obecna jest po­
ważna. Ten sam bolszewizm, który 
ofiarnym wysiłkiem całego narodu 
pokonany został przed 16 laty, zagra­
ża jeszcze niebezpieczniej obecnie, 
starając się naszą Ojczyznę rozsadzić 
od wewnątrz- Przytem główną rolę 
odgrywają Żydzi, których wielkie 
wpływy musimy wyeliminować. Ks. 
red. Chudziński wkońcu nadmienił, 
że zawiezie wodzowi Obozu Narodo- 
dego Romanowi Dmowskiemu poz­
drowienie z Kaszub i zarazem zapew­
nienie, że Kaszubi ofiarnie pełnią 
straż nad Bałtykiem i trwają niez­
łomnie przy tych zasadach, o któro 
życie całe ofiarnie walczył Dmowski.

Następny referat wygłosił p. red, 
Ciesielski, podkreślając na wstępie* 
że Gdańsk jest cennym klejnotem ca­
łej Polski i  swych praw w  Gdańsku 
uszczuplać nie pozwolimy. Omówiw­
szy robotę iydo-komuny, mówca pod­
kreślił, że od zwycięstwa idei nar. za­
leży rozwój i potęga Polski, Dalej 
stud. Lipiński złożył życzenia w imie­
niu narodowego Poznania, a stud. Szo 
piński wyraził pozdrowienia od boha­
terskiego Lwowa.

Wielki zapał wywołało przemówie­
nie b. więźnia Berezy p. Alfonsa W y- 
czyriskiego ze Starogardu.

Potem przed władzami Stron. Na­
rodowego odbyła się defilada, przy 
dźwiękach „Hymnu Młodych". Dziar­
skie szeregi narodowców witano ser- 
decznemi oklaskami, pozdrawiając 
podniesieniem rąk.

Manifestacja wywarła na wszyst­
kich silne wrażenie i była jeszcze jed­
nym dowodem ukochania idei naro­
dowej przez patriotyczny lud kaszub-

Aresztowania 
wśród narodowców

w Sosnowcu

P A T  donosi urzędowo: —  „Władze 
bezpieczeństwa w wyniku dłuższych 
dochodzeń zatrzymały szereg osób z 
terenu Sosnowca w  związku z podło­
żeniem petard w  synagogach żydow­
skich i oblewaniem okryć przechod­
niów - żydów żrącymi płynami. Osa­
dzono w więzieniu 3 działaczy Stron­
nictwa Narodowego: prezesa Hincyit- 
giera, Grudniewicza i  Zacharskiego1*

„Palić kosćioły!“ -  „Rżnąć endeków!"
l i k  doszło do zsjść w  Łodzi?

Drugi Żyd umarł w szpitalu
ŁÓDŹ, 7 września (Tel, wł.) Dziś w

Jak odpowiedziała W arszawa

na demonstracjo i socjalistów
Rozbity pochód na Howym św.etie. —  Zajścia na Świętokrzyskiej, w ogrodzie 
Saskim i na Marszałkowskiej. —  Ukarane zuchwalstwo żydowskich krzykaczy

„LEGION MŁODYCH"
W pochodzie socjalistycznym wzięła 

udział także grupa członków „Legionu 
Młodych", Niesiono dwa sztandary, za 
którymi szło kilkanaście osób. W grup­
ce tej wykrzykiwano przez pewien czas 
uporczywiej „Niech żyje polska repu­
blika radl"

KOMUNIŚCI
Podobnej treści okrzyki, (np. „Niech 

żyje ludowa Rosja!"), zdradzające u- 
dzial w pochodzie komunistów lnb ich 
sympatyków padały również z innych 
grup, tych zwłaszcza, gdzie, kryjąc się 

i plecami robotników polskich, szli 
Żydzi. Nadto w kilku miejscach próbo­
wała wystąpić żydo - komuna pod włas 

i firmą. Na ulicy Gęsiej trzecb poli­
cjantów rozproszyło grupę stukilkudzie- 
sięciu wyrostków żydowskich z transpa 
rentem: „Niech żyje rewolucja świato­
wa)''. U zbiegu ulic Miodowej i  Krak. - 
Przedmieścia zebrało się kilkudziesię­
ciu komunistów, którzy wznosili okrzy­
ki antypaństwowe. Powiadomiona poli­
cja otoczyła kordonem calę grupę i w 
komplecie odprowadziła do Urzędu śled 
czego. Inne wypadki drobniejszych wy­
stąpień likwidowała samorzutnie pu­
bliczność.

ZAJŚCIA 
Do poważniejszych zajść doszło dopłe 

:o na Nowym Świecie, na odcinku od 
Chmielnej do kościoła św. Krzyża, Na 
rogu ul. Chmielnej i N. światu doszło do 
starcia pomiędzy grupą demonstrantów 
s publi<*— -cią. W  jednej chwili zebrał 
się tłum około 100 osób, który laskami 
zaatakował maszerującą grupę Żydów, 
Powstał nieopisany zamęt. Kilkadziesiąt 
transparentów socjalistycznych zniszczo 
no, kilkunastu Żydów bardzo dotkliwie 
poturbowano, przyczem jeden Żyd stra­
cił ucho, Do podobnego starcia doszło 
również w okolicy kościoła św. Krzyża. 
Tu brała w starciu udział obok Żydów 
także I milicja socjalistyczna. I  fu rów- 

i  demonstranci zostali rozbici, a kil­
kunastu milicjantom odebrano odznaki i 
pasy.

NA ŚWIĘTOKRZYSKIEJ 
Zajścia przy kościele Iw. Krzyża zli­

kwidowała policja, osłaniając pochód 
socjalistyczny. Wówczas spora grupa 
młodzieży zorganizowała demonstrację, 
przechodząc ulicą Świętokrzyską. Tu 
zniszczono wystawy sklepów żydow­
skich i poturbowano kilku Żydów. Po pa 
ru minutach zjawiła się policja, która 
tłum rozproszyła, Tłum jednak zebrał 
się ponownie na placu Napoleona, 
wzrastając już do liczby kilkuset osób. 
Miało ta charakter zupełnie samorzutnej 
reakcji polskiej publiczuości w Warsza­

wie przeciw zuchwalstwu Żydów, którzy 
pod przykrywką haseł socjalistycznych 
szerzyli propagandę wyraźnie wrogą wo 
bec państwa i narodu polskiego. Pochód 
który się utormował na PI. Napoleona 
przeszedł ulicą Mazowiecką, wznosząc 
bezustanku okrzyki na cześć Polski na­
rodowej i polskiej armii, na cześć Obo­
zu Narodowego i jego przywódcy Roma­
na Dmowskiego. Wołano też „Precz z 
żydo - komuną". Pochód, kilkakrotnie 
zatrzymywany przez policję, rósł w siłę. 
Wkroczono do ogrodu Saskiego, skąd 
momentalnie w straszliwym popłochu 
zbiegli Żydzi. Następnie pochód prze­
szedł ulicą Marszałkowską do ul. Zło - 
tej. Wybito szereg szyb w sklepach ży­
dowskich i poturbowano kilku Żydów, 
Na ul. Złotej pochód zatrzymany został 
przez silny oddział policji. Kilkanaście 
osób aresztowano.

Do późnego wieczora krążyły jed­
nak ulicami Warszawy grupy demon­
strantów, manifestując przeciw Żydom,

Kaszubi w  szaracadi Str. Nar.
W  Sierakowicach w  pow. kartus­

kim odbył się w  niedzielę dn, 3 sierp­
nia zjazd powiatowy Stronnictwa Na­
rodowego. W  dzień ten Sierakowice 
ustroiły się odświętnie. Na domach 
powiewały flagi narodowe, a nawet 
wystawiono specjalne bramy, ubrane 
zielenią i kwieciem, które witały zje­
żdżających się narodowców.

Przed nabożeństwem ustawiły się 
na targowisku szeregi narodowców 
ze sztandarami i orkiestrami. Prezes 
okręgowy S. N. na Pomorze ks. red.
Chudziński i prezes powiatowy, nie­
strudzony działacz narodowy na Ka­
szubach, ks. kanonik Łosiński wraz 
z sekretarzem okręgowym p. red. W.
Ciesielskim z Torunia i zarządem po­
wiatowym dokonali przeglądu szere­
gów narodowych.

Z targowiska ruszył wspaniały po­
chód, który udał się do kościoła. U- 
roczyste nabożeństwo celebrował ks. 
kan. Łosiński, przyczem piękne pie­
śni wykonał chór „Lutni". Kazanie 
wygłosił ks. Martenka.

Po nabożeństwie zgromadziły się 
tłumy publiczności na Rynku, gdzie 
odbyło się wielkie zebranie. Koło 
mównicy zgromadziły się poczty 
sztandarowe i dziarskie szeregi naro­
dowców w  liczbie około 1500 osób.
Otwarcia zjazdu dokonał b. poseł i

Wyrok w procesie 33-ch narolowców
0 zdśsia tsrkecurydswskie w Ttuskolasadi
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„Żydzi rolrJcy” w  Krakowie Walki wewnętrzne
wSród komunistów łódzkichNa ulicy Grodzickiej w  Krakowie, 

łączącej Rynek z Wawelem, wręczo­
no mi odezwę dużych rozmiarów, Mi­
mo w yrob ion e j już wstrętu do lite­
ratury reklamowej ulicznej przejrza­
łem ją. Opłaciło 6ię.

Odezwę wydało zrzeszenie żydow­
skie „Ezra Chał" w  języku żydow­
skim i polskim. Zawiera zaś, ni mniej, 
ni więcej, jak tylko zachętę do osia­
dania Żydów na roli i zbiórki pie­
niędzy na ten cel, 
i „Zakładajmy farmy rolnicze I 

Twórzmy warsztaty rzemieślnicze 
i gospodarstwa pomocniczeI 

Budujmy Dom Chaluca!
„Ezra przygotowuje zdrowy typ 

Chaluca - rolnika".
Oto hasła programowe „Ezry", A  

cele?
„Ezra" zakłada przy pługach 

warsztaty pracy, gospodarstwa po­
mocnicze, subwencjonuje i  zakłada 
własne farmy rolne.

„Ezra" organizuje kursy gospo­
darstwa domowego, przetworów 
mlecznych, betoniarstwa i innych.

Na farmach rolniczych chuluce ma­
ją możność wyszkolenia się pod fa- 
chowem kierownictwem w  rolnictwie 
i pszczelarstwie,

„Ezra" w ten sposób przygotowuje 
dla „Erek" zdrowy typ chaluca-rol­
nika",

„Obowiązkiem społeczeństwa jest 
poprzeć materjalnie fundusz „Ezry"!

Czy to tylko teorja? Bynajmniej 
Odezwa zawiera szereg fotografij z 
żydowskich farm rolniczych w  Leo- 
poldynowie, Tarnowie, Krzeszowi­
cach, Czechowicach (Śląsk), ilustru­
jących nam hodowlę drobiu, zwózkę 
słomy, pastwisko, pracę w  polu, szcze 
pienie drzewek i  gospodarstwa po­
mocnicze.

A  więc za słowami poszły czyny. 
„Ezra”  zakłada farmy i  pługi w 

Polsce, ale mówi i o wyjeździe do 
Erec, Rzeczywistos'ć jednak na razie , 
jest taka, że Żydzi wyciągają ręce po 
ziemię w  Polsce.

O to  p rzyk łady  z  dni ostatnich:
W  powiecie pinczowskim (woj. 

Kieleckie) Żydzi zakupili ziemię dwór 
ską w  majątkach Peiczyska, Jurków, 
Jurków - Koniecmosty, Probołowin, 
Dębiany,

W  powiecie Osjrów Wielkopolski 
książę Michał Radziwiłł sprzedał Ży­
dowi Lewkowiczowi wyręby leśne na 
przestrzeni 30.000 morgów i wydzier­
żawił tartak antoniński.

P t *  t a  
dla 

P o l a k ó w
Wytwórca konfekcji dziecięcej s Po­

znania poszukuje odbiorców z innych 
województw Polski.

X
Kopalnia poszukuje drobnych i więk­

szych przedstawicieli na węgiel w  roz­
maitych miejscowościach. Reflektanci 
tylko chrześcijanie.

X
W jakiej miejscowości Polak - chrześ­

cijanin może założyć mniejszy dom rolni 
czo * handlowy.

X
Chrześcijanin z kapit, 4.000 zł. poszu­

kuje wspólnika z podobną gotówką, ce­
lem założenia większego składu rowe­
rów we Włocławku.

X
W  której miejscowości potrzebna jest 

chrześcijańska pracownia pasów leczni­
czych i gorsetów?

X
Chrześcijańska wytwórnia gilz (tutek) 

poszukuje przedstawiciela.
X

Z dniem 1 września rozpoczyna aię po 
iowanie na kuropatwy. Zalecałoby się, 
aby kupcy - chrześcijanie osiedli w woj, 
warszawskiem i łódzkiem, gdzie odnoś­
nej zwierzyny jest względnie dużo zaję­
li się skupem tej dziczyzny. Odbiór to­
waru od chrześcijan jest zapewniony 
przez firmę „Akra". Handel i eksport 
dziczyzny —■ w  Lesznie Wlkp. Dotych­
czasowemu dostawcami byli wyłącznie 
Żydzi.

X
Gdzie mogą osiedlić aię samodzielni 

kowale, ślusarze, stolarze, tapicerzy, 
malarze, rymarze - chrześcijanie - Pola-

Polak chrześcijanin poszukuje przed­
stawicielstwa na wyroby gumowe 1 o-

W  której miejscowości województw 
centralnych, wschodnich lub południo­
wych potrzebny jest polski chrześcijań- 
*ki skład węgla i  materjałów opało­
wych7

( Niedawno Żyd z Berlina, zakupił 
od Niemca cały klucz. Na licytacjach 
folwarków, zwłaszcza w wojewódz­

twach wschodnich i południowych. 
Żydzi kupują folwarki za —  grosze.

Prócz ziemi Żydzi sięgają po prze­
mysł rolniczy i handel rolniczy. Nie­
stety, zbyt często firmy dają im —  
Pojący i nie —  Polacy. N. p. w  tych 
dniach utworzoną została w Małopol- 
sce Spółka Akcyjna „Saprol". Jej ce­
lem —  handel produktami rolnymi. 
Kapitały francuskie. Dyrekcja: A j- 
zenberg i Nadler. Rada Nadzorcza; 
inż. Jerzy Iwanowski (znowu oni) pre 
zes, Powidzki, kurzej i  dwa nazwiska 
francuskie.

Znane są podstępy żydowskie przy 
dostawach dla wojska. Intendentury'

Zebrane w  dniu 30 sierpnia o godz. 
3 popołudniu w  Łodzi w  sali przy ul. 
11 Listopada 21 Kobiety —  Polki w 
liczbie 600 osób na wielkiem zebraniu 
Kobiet - Polek, zwołanem z inicjaty­
wy Wydziału Gospodarczego Str. Na­
rodowego w  Łodzi, uchwaliły rezo­
lucję treści następującej:

1) Zważywszy groźne położenie 
Polski, tak pod względem gospodar­
czym, jak i politycznym, wzywamy 
wszystkie Kobiety - Polki, dotąd stro­
niące od pracy społecznej, aby w  tak 
groźnej chwili stanęły murem pod 
sztandarami narodowymi.

2) Wzywamy wszystkie Kobiety- 
Polki, a szczególnie kobiety, należące 
do sfer inteligencji, aby przez utrzy­
mywanie stosunków towarzyskich i 
handlowych z żydostwem nie gorszy­
ły  swych sióstr, stojących na niższym 
szczeblu społecznym, ale, by wzorem 
kobiet, rekrutujących się z ludu, boj­
kotowały żydostwo, nietylko towa­
rzysko, ale i gospodarczo.

3) Wzywamy wszystkie Polki - Ko­
biety, aby jak najgoręcej propagowa-

wojskowe mają instrukcje zaopatry­
wania się bezpośrednio u producen­
tów. Żydzi nimi nie są. A  jednak do­
stawiają. Czynią to zaś —  w  imieniu 
producentów, noszących często bar­
dzo stare szlacheckie nazwiska.

Przy walce ekonomicznej z Żydami 
nie możemy ani na chwilę zapominać
0 apetycie Żydów na ziemię, handel
1 przemysł rolniczy. Tu najłatwiejsza 
z nimi walka. A  korzystnaI Organiza 
cje rolnicze mają możność dopilno­
wania, aby poszczególni rolnicy nie 
wyłamywali się z karności i aby u- 
rzędy ziemskie pilnie strzegły zasady 
i prawa! Ziemia dla rolników, a nie 
dla handlarzy.

Organizacje narodowców dopomo­
gą w  tej walce.

ły  jedność i zgodę, gdyż Polska, jako 
mająca nadmiar elementu żydowskie­
go i to wrogo ustosunkowanego do 
naszego narodu, każdej chwili może 
podzielić los Rosji i Hiszpanii.

4) Wzywamy Kobiety - Polki, aby 
wszelkie zakupy czyniły wyłącznie w 
sklepach chrześcijańskich z tym wa­
runkiem, że towary te muszą być po­
chodzenia chrześcijańskiego.

5) Wzywamy wszystkie Matki-Pol- 
ki do wzmożonego czuwania nad wy­
chowaniem swoich dzieci. Matka-Pol- 
ka powinna zawsze wiedzieć, gdzie 
się jej dzieci znajdują, w  jakiem towa­
rzystwie i pod jakiemi wpływami, by 
nie dostały się pod wpływy wrogów 
Kościoła katolickiego i narodu pol­
skiego.

6) Biorąc pod uwagę dotychcza­
sową działalność Stronnictwa Naród o 
wego, tak na polu politycznem jak i 
gospodarczem—wzywamy wszystkie 
Polki, aby w  dniu 27.9.1936 r. oddały 
swe głosy na listę Obozu Narodowe- 
go.

Corocznie w  dniu 1 września wy­
wrotowe tajne organizacje komuni­
styczne, pozostające wyłącznie niemal 
pod dyrektywami żydostwa między­
narodowego, urządzały na terenie 
Łodzi, jako miasta wybitnie robot­
niczego, a co zatem terenu najodpo­
wiedniejszego dla propagandy tak zw. 
„Dzień głodujących" i „Święto mło­
dzieży komunistycznej". Samo połą­
czenie tych dwóch uroczystości komu­
nistycznych było conajmaiiej mizerne 
z punktu widzenia propagandowo- 
agitatorskiego (Propagit komunistycz­
ny). dawałoby bowiem pozory, że ca­
ła młodzież komunistyczna w Ro6ii 
sowieckiej głoduje.

Choć więc odpowiadałoby to praw­
dzie, niemniej jednak przecież agita­
torzy zawsze przedstawiają państwo 
robotnicze (Rosję) jako raj, w  którym 
nie może być mowy o głodzie, a tem- 
bardziej głodowaniu młodzieży komu­
nistycznej. stanowiącej rękojmię, że 
klika żydowska utrzyma się przy wła­
dzy w  Rosji,

W  roku bież. te dwie uroczystości 
komunistyczne przeszły bez echa w 
Łodzi, a nawet policja śledcza nie 
miała w związku z tem poważniejszej 
roboty. Ponieważ dzieje się to aku- 
ratnie w  okresie przedwyborczej go­
rączki. przeto nie można kłaść tego 
objawu ani na karb sojuszu z. PPS, 
ani też na całkowite zaniechanie 
przez Żydów roboty wywrotowej.
0  to naszych pejsatych „współobywa­
teli" nie wolno nam posądzać, tem- 
bardziej, że akuratnie czynią rozpa­
czliwe wysiłki w  kierunku zahamo­
wania wzrastającej z każdym dniem 
fali antysemityzmu.

Tajemnicę tego zastoju w  aparacie 
komunistycznym wyjaśnia spór w ło­
nie samej partji komunistycznej. W ia­
domo powszechnie jest, że w  komuni­
stycznej partji oddawna nurtują dwa 
prądy zwane; stalinowskim i trocki­
sto wskim. Do procesu moskiewskie­
go wszystko ieszcze było w porządku. 
Prowodyrzy Żydzi, dający instrukcje, 
oraz pieniądze, a szczególnie te dru­
gie, godzili się na pewien kompromis
1 wszystko było „błagopałuczno". Do­

piero gdy 16 „towarzyszów" i fo  wy^ 
łącznie niemal Żydów rozstrzelano* 
sytuacja'zmieniła się radykalnie.

Żydowscy prowodyrzy komuny o- 
głosili Stalina, a co zatem stalinow" 
ców za zdraiców nauki Marksa i De" 
nina, a w  ślad zatem również więk­
szość komuny i socjalistów, wśród 
których prądy stalino - leninowski® 
były ugruntowane, znalazła się rów­
nież na indeksie. Choć ci nieliczni nie 
Żydzi, którzy dają się wieść na pasku 
Żydom nie grzeszą nadmiarem rozu­
mu. jednak na tyle orientują 6ię, ia  
przecież nie można podeptać tego, co* 
się wczoraj głosiło za krystaliczną 
ideę. Wskutek tego żydostwo zgro­
madzone w komunie obecnie ma po­
ważne zadanie nawrócenia „towarzy­
szów" aa jdeę reby Trockiego i  prze­
konanie, iż stalinowcy to również 

i swego rodzaju nacjonaliści * szowi­
niści. Ten spór, toczący 6ię potajem­
nie w  różnych spelunkach, ulawmia w 
całej rozciągłości, kto i dlaczego robi 
agitację komunistyczną?

A  całkowicie wyjaśnić może t$ 
kwfestję przypomnienie, iż na czeta 
tego pseudo skrajnego ruchu robot­
niczego. nastawionego nrzer-iw ka­
pitałowi stoją tacy komuniści, ialc 
Zelwer, brat właściciela firmy PAW*, 
Krotoszyński, syn przemysłowca, 
Seidenwurmówna, córka prezesa 
przemysłu pończoszniczego, syn sjo- 
nistycznego posła Grynbauma i innf 
synowie przemysłowców i  handlarzy 
żydowskich, (k)

Aresztowanie redaktora 
..Oreduwnika" łódzkiego
W  niedzielę na polecenie poznań­

skich władz administracyjnych areszto 

wany został i przewieziony do Pozna­

nia kierownik oddziału łódzkiego 
„Orędownika", red. Leon Trella. Po­
wody aresztowania nieznane.

Represje wobec narodowców w Łodzi
W  sobotę rano policja opieczęto- | Łodzi, 

wała lokal koła Stronnictwa Naród. Prezes koła, p. Królikowski, został 
im. Chrobrego, przy ni. Szterlinga w  I równocześnie aresztowany.
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Je; synek umierjący 1 dwie córecziki są 
ostatnimi potomkami ostatniego spadkobiercy po 
założycielu zamku.

Wiadomo, jak w takiego rodzaju słabości w ła­
dze umysłowe dziecięcia bywają niekiedy rozbu­
dzone. Zdeje się, że już gasną zupełnie, gdy wtem 
zabłysną nagle, jak lampa, rzucająca ostatni pło­
myk.

Cicho i głucho było w  izbie. Córeczki pani Ka- 
zhnterzowej już posnęły, parę drewek na kominku 
rzucało migocący płomyk. Ona siedziała przy łó­
żeczku Stasia, który zdrzemnął się na chwilę. Przy 
sunęła ucho do jego główki i słyszała krótki, prze­
rywany i gorączkowy oddech.

Nagle obudził się Staś, podniósł się trochę i 
rzek};

—  Mamo, ja piękne rzeczy widziałem.
Zadrżała matka na to 6łowo, lecz rzekła;
—  To dobrze. Stasiu, i cóż?
—  Oto widziałem takie piękne bieluiterikie po­

le i jakąś panią w  błękitnej sukni z włosami białe- 
mi, jak śnieg. Wzięła mię za rękę i rzekła: Stasiu 
pódźl Będziesz miał tak cicho, że się już niczego 
nie przestraszysz. A le  ta pani była smutna i  miała 
łzy w  oczach.

To rzekszy, znowu chłopczyk pochylił głowę, 
zamilkł i wpadł w  zwyczajne drzemanie.

Słabość jego pociągnęła się jeszcze dni kilka­
naście, i  biedne dziecię zamknęło powieki na 
zawsze.

Słabym i  bezsilnym byłby obraz cierpień mat­
ki!... Nie uległa pod niemi, bo jeszcze musiała 
ostatek sił i życia zachować dla dwojga sierot.

A  Kazimierz Rzeciszecki? —  zapyta się może 
kto z czytelników. Ja sądzę, że 6ię nikt nie zapyta. 
Nie miałbym co odpowiedzieć na to pytanie. Żył 
tak, jak, jak zawsze, pomruknął tylko, gdy mu do­

stano o  śmierci synka:
—  Nie mam pieniędzy na pogrzeb, —  odpowie 

dział organiście —  opiekujecie się tą kobietą, to 
pochowajcie jej dziecko.

Natłok smutuych wspomnień i żal po strasie 
synka usposobił panią Rzeciszecką do jakichś porze 
sądnych wyobrażeń, które popchnęły ją nareszcie 
do ostatecznego postanowienia,

W  cztery tygodnie po śmierci Stasia, o tej sa­
mej godzinie, gdy bezsennością dręczona machi­
nalnie odmawiała ustami pacierze, bo myśl znęka­
na nie mogła objąć i zrozumieć wątku wyrazów, 
zasnęła na chwilę. Było to raczej marzenie gorącz­
kowe, niżeli sen zwyczajny. Zdało jej się, że widzi 
przed 6obą dwie oiewiaety. Po rozciętej i rozkrwa- 
wiooej twarzy poznała matkę męża, druga blada 
z  niewzruszonem spojrzeniem przypominała jej 
wdowę starego Poraja.

—  Córko. —  rzekła Porajowa do matki Ka­
zimierza: —  kończy się czas pokuty mojej, bo już 
bliska ta chwila, kiedy tej nieszczęśliwej ziemi 
dzierżyć nie będzie żaden, potomek rodu naszego.

A  twoja kara do jakiegoż czasu z woli Pana ciąg­
nąć *ię będźie?

—  Dopóty, —  odpowiedziała rejentowa —  do­
póki potomkowie moi nie zapomną o swoim rodzie 
i herbie, dopóki nie zmieszają się i nie złączą z lu­
dem wiejskim, z  któregośmy wszyscy przed wie­
kami wyszli...

Wzdrygnęła się pani Kazimierzowa. Zjawisko 
znikło. Zimny pot wystąpił jej na czoło.

Któż nie pozna w  tem marzeniu odbicia nie­
dawnych wrażeń i słusznych opowiadań? A le  pani 
Rzeciszecka wzięła je za przestrgę, za rozkaz z 
góry.

Uklękła i modliła się długo.
—  Spełni się wola Twoja, o Paniel —  rzekła: 

—  Ja i  moje córki będziemy wieśniaczkami, bę­
dziemy własnemi rękoma zarabiać na kawałek 
chleba- Przypniemy wiejski ubiór i  tryb życia. 
Obyśmy tą ofiarą, tem wyrzeczeniem się naszego 
stanu i rodu wynagrodzić i zatrzeć mogły winy 
przodków naszych.

Napłakały się i nagadały słę obie siostry. Pani 
Rzeciszedka stanęła już no ostatnim szczeblu ubóst­
wa, z którego chyba tylko w  nędzę i  tułactwo po- 
paśćby mogła, Anna straciła wraz z mężem na 
dzierżawie cały posag, wynoszący, jak to sobie przy­
pomnieć zechcecie, zaledwie dwadzieścia tysięcy. 
Lecz przynajmniej tę miała pociechę, że nie stra­
ciła go przez nierząd i głupstwo męża, lecz przer 
klęski wojenne, które w  owym czasie tyle majątków 
obywatelskich zgubiły. Między nią a mężem pano­
wała zgoda i miłość wzajemna.

—  Może się dorobimy trochę na tej dzierża­
wie —  mówiła do 6iostry: —  i pójdziemy na więk­
szą, a w  przeciwnym razie mąż mój gotów jeat 
wnijść w  obowiązki prywatne, za rządcę lub komi­
sarza. i zarabiać na utrzymanie na6ze.

Widzisz więc, kochana siostro, że ale mogę za- 
dosyć-uczynić prośbie twojej i przenieść się do was 
z dziećmi. W y  jeszcze nie wiecie, jak będzie z wa­
mi. Ja przynajmniej mam własny kącik i kawałek 
roli. Jeżeli mię stąd nareszcie wypędzą, to pójdę- 
do ciebie i będziemy razem pracować i cierpieć —  
odpowiadała pani Rzeciszecka.

Ostatni raz widziały się z 6obą. W  cztery lata 
potem Anna umarła na zgniłą gorączkę. Tak więc 
przeznaczone było jej siostrze, Józefie, żeby całe 
rodzeństwo przeżyła, zostawiona własnym siłom 
i  Bogu.

Jej opiekun, sędziwy proboszcz, przeniósł się 
także do wieczności. Po jego śmierci plebanka zo­
stała opuszczona i pusta, grunta wydzierżawił pro­
boszcz z sąsiedniej parafji i zastępował miejscowego 
plebana.

V.
NIEUCHRONNE SKUTKI.

W  naszym kraju rolniczym niema wielkiego 
ruchu kapitałów, a przed laty czterdziestu jeszcze 
go było mniej. Stąd pochodzi, że intere6a, długi.

wypłaty, działy ciągnęły się od pokolenia dó poko­
lenia^ I  teraz jeszcze niemało jest należności hipo­
tecznych, sięgających czasów Poniatowskiego, 
a przynajmniej pruskich. „Zapłaci się, załatwi się* 
ugodzi się". Ten sposób mówienia, tak upowszech­
niony w  naszem obywatelstwie, wskazuje, jak wieta 
rachowano w  interesach na czas, na nieprzepartą 
konieczność, rachowano więcej może, niżeli na 
silną wolę jednej lub drugiej 6trony.

Tak się też działo z  interesami braci Rzeci- 
6zeckieh. Gdy już spadli do tego stopnia, że im nikt: 
pożyczyć nie chciał, przestali zaciągać długi i oby­
wali się, jak było można. Jużem był wspomniał
0 trybie życia obydwu braci, Zagrodzki, wytrzy­
mawszy 6woją dzierżawę, zajął dobra grabienie ckie 
za należności, zasądzone ojczymowi, i  przez ciąg| 
sześcioletniej dzierżawy wybrał wszystko. Tymcza- 
jem Kazimierz pozostał na folwarczku, z którego 
musiał płacić corocznie tysiąc złotych. Franciszek 
żywił się n brata, nieraz zaglądał do chat włościań­
skich po łyżkę strawy, a czasem i  do bratowej 
swojej, która niepomna krzywd tylu, nie odmawiała 
mu zasiłku. Takim sposobem przewlekło 6ię lat 
ośm. Kazimierz przyjął gospodynię, która potrafiła 
wziąć nad nim przewagę. Silna, pracowita, zła i wy­
gadana, nie lękała się krzyków, klątwy, a nawet
1 szturchańców, potrafiła odpowiedzieć ząb za ząb, 
a nawet przekrzyczeć swego pana. A  tak człowiek, 
który za nic miał cichą, pobożną i  łagodną żonę, 
ulegał prostej, wygadanej dziewce wiejskiej. I było 
mu z  tem niezgorzej, bo ta kobieta jakotako pro­
wadziła gospodarstwo, pieniądze trzymała w ręku, 
opłacała dzierżawę i  utrzymała ten ostatni przy­
tułek dla siebie i dla pana swego. O pani Kazimie- 
rzowej i o jej córkach nie było mowy. Zaledwie 
przypominali sobie, że ona mieszka na osadzie przy 
Drwęcy. Kazimierz Rzeciszecki corazto bardziej 
zaczął być obojętnym na wszystko, nigdy nie miał 
bystrego, a nawet dobrego pojęcia o rzeczy: trunki 
i  nieporzędne życie corazto gorszy wpływ nań 
wywierały. Rze ciszewo, ich ojczysty majątek, już 
oddawna sprzedano na publicznej licytacji, i  dwaj 
bracia ani grosza stamtąd nie otrzymali.

Gdy upłynęła dzierżawa panu Zagrodzkiemu, 
nastąpiły nowe umowy pomiędzy braćmi, Kazi­
mierz liczył już lat czterdzieści i osiem, Franciszek 
dochodził do sześćdziesięciu. Jeżeli brat młodszy 
niebardzo mógł radzić o interesach, to brat starszy 
nic zgoła. W łóczył się od domu do domu, prosił 
o  wsparcie, a każdy grosz wyżebrany zanosił do 
karczmy. Wypił parę kieliszków prostej wódki, 
usną!, a przespawszy 6ię, dalej ruszał, i tak łaził po 
okolicy w  kilkumilowym obrębie. Szlachta z  po­
wiatu rypińskiego dawała mu z początku więcej, 
potem mniej, lecz dawała zawsze: bo jednych łą­
czyło z nim dalekie pokrewieństwo, drugimi powo­
dowała duma szlachecka i wrodzona życzliwość dla' 
ludzi tego 6amego stanu i rodu.

JC, d, n,)a

Wezwanie , o Polek w  Łodzi
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Rady dla rolników

Sprzęt ir.topc^nzn
W  przeciwieństwie do siana i zbóż, 

których sprzęt, rzekom© dla uzyska­
nia większych plonów, w  wielu gospo 
darstwach celowo się opóźnia, zbiór 
okopowizn dokonuje się u nas prze­
ważnie zawcześnie, nie bacząc właś* 
nie na znaczne nieraz1 zniżki w  plo­
nach, spowodowane przedwczesnymi 
wykopkami.

Kopanie ziemniaków wielu gospo­
darzy rozpoczyna przed połową wrześ 
nia, a buraki i marchew zbiera naj­
później w  początkach października, 
kiedy często te okopowizny rosną 
jeszcze w  najlepsze. A  przyrost oko­
powizn w  tym czase bywia nie baga­
telny. W  roku zeszłym np., buraki cu­
krowe kopane w końcu października 
w  stosunku do buraków rosnących na 
tych samych pjolach, ale kopanych w  
pierwszych dniach października, w  
6zeregu wypadków na zachodzie kra­
ju później kopane huraki wydały plon 
wyższy o 30 do 50%. W  innych wy­
padkach różnice w  plonach buraków 
na korzyść późnego kopania dosięga­
ły  20% i  więcej.

Buraki pastewne, przy ciepłej po­
godzie jesiennej w  pierwszej połowie 
października dają również duży przy­
rost. Najwięcej zaś w  jesieni przyrasta 
marchew pastewna. Zaczyna ona rość 
silniej dopiero od połowy lata i  pptem 
rośnie aż do mrozów. Sprzątając zbyt 
wcześnie te okopowizny, samochcąc 
pozbawiamy się znacznej części plonu.

Ziemniaków późniejszych odmian 
również nie można kopać zbyt wcześ­
nie. Ziemniaki średnio-późnycb od­
mian we wrześniu zwykle jeszcze do­
brze rosną, dojrzewając ku końcowi 
września, a dojrzewanie ziemniaków 
odmian późnych,często przeciąga się 
do połowy października. O ile zaś 
ziemniaki późnych odmian w  porze 
letniej cierpią na* brak wilgoci, to je* 
sienią przy sprzyjającej pogodzie da­
ją duży przyrost. Nierzadkie są wypad 
Oci, gdzie późne ziemniaki od połowy 
września do połowy października da­
wały do 50% plon wyższy. W  każdym 
razie, nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że dopóki ziemniaki mają zie­
lone kępy i kłęby nie osiągnęły dosta­
tecznego stopnia dojrzałości, dopóty 
dają pewien, a nieraz bardzo znacz­
ny przyrost. Jeżeli więc sprzątamy ta­
kie ziemniaki zawcześnie, to uzysku­
jemy znacznie mniejszy plon, a często 
na dobitkę mamy jeszcze kłopot z 
przechowaniem ziemniaków, gdyż wy 
kopane kłęby niedojrzałe, zwykle ile  
się przechowują.

Wielu gospodarzy spieszy z kopa­
niem ziemniaków, ażeby sprzątnąć 
pole pod zasiew żyta, które często na 
ziemmaczyskach bywa siewane. Co- 
prawda siew żyta na ziemniaczyskach 
nie bardzo bywa wskazany, gdyż ży­
to w tym stanowisku przeważnie uda­
je się nieszczególnie, jeżeli jednak za­
chodzi konieczna potrzeba siewania 
rżyta po ziemniakach, to należy sadzić 
ziemniaki średnio * wczsnych lub 
średnio - późnych odmian a nigdy póź 
nych, gdyż te przedwcześnie kopane 
dają małe plony i  prócz tego zebra­
ne niedojrzałe, trudne są do przecho­
wania.

Gdy mowa o wykopkach i plonach 
ziemniaków, warto przy tej sposob­
ności przypomnąć o  wyborze sadze­
niaków. Ziemniaki ulegają dosyć szyb 
kierou wyradzaniu, z każdym rokiem 
dając mniejszy plon. Można temu w 
znacznej mierze zaradzić, wybierając 
najdorodniejsze i  zdrowe kłęby do sa­
dzenia. Wybieranie sadzeniaków wios 
ną nie prowadzi do celu, gdyż wtedy 
nie można odróżnić 'kłębów dobrych 
od złych, często zakażonych zarazka­
mi chorób ziemniaczanych. Łatwo zaś 
można to zrobić jesienią, biorąc sa­
dzeniaki z pod krzaków najsilniej­
szych. Ziemniaki z takich sadzenia­
ków dają zazwyczaj o  wiele większe 
plony aniżeli z sadzeniaków wybie­
ranych dopiero wiosną.

Obecnie więc, dopóki łęty ziemnia­
ków są jeszcze zielone, zaleca 6ię 
obejść pola ziemniaczane znacząc sło 
mą lub gałązkami najładniejsze krza­
ki, ‘a następnie przed rozpoczęciem 
wykopków, poznaczone krzaki w y­
kopać i złożyć ziemniaki w  osobny 
kopiec. W  ten sposób, przy niewiel­
kim zachodzie, możemy mieć dobre 
sadzeniaki i dzięki temu w  roku przy­
szłym uzyskać większy plon.

Kopanie ziemniaków należałoby

rozpoczynać z chwilą dostatecznego 
ich dojrzenia. Wyraźną oznaką dojrzą 
łości wczesnych ziemniaków jest za­
sychanie łęt, a u odmian późnych —  
zasychanie liści na łodygach, a prócz 
tego —  u jednych i drugich —  chr o- 
powaty, silnie przylegający do miąż- 
szy naskórek Da kłębach. O ile zaś 
naskórek jest gładki i łatwo schodzi 
pod naciskiem palca, to wyraźny do­
wód, że ziemniaki jeszcze nie są doj­
rzałe.

Wykopane ziemniaki, zwłaszcza z 
gatunków zwięzłych i wilgotnych oraz 
kopane w  czasie niepogody, zawiera­
ją dużo wody i wskutek tego i le  się 
przechowują. Z tego względu nie na­
leży wykopanych ziemniaków sypać 
grubą warstwą do piwnic czy dołów, 
gdyż mogłyby się zagrzać i gnić. Naj­
lepiej zaś, aż do nadejścia mrozów, 
trzymać ziemniaki w  kopcach lekko 
nakryte, ażeby odparowały jak naj­
więcej, wilgoci. Dobrze obsuszone 
ziemniaki, potem już nie będa nastrę­
czać kłopotów z przechowaniem.

Kopce należy sypać na powierzch­
ni gruntu, około 1 pół metra (2 ipół 
do 3 łokci] szerokie. Okrycie najlepiej 
dać tymczasowe, a więc cienką war­
stewkę słomy i równie cienką war­
stewkę ziemi luźno usvoanej, nie ukle 
puiac powierzchni. Następnie przed 
mrozami kopce trzeha odkryć, ziem­
niaki rozgarnąć, wybierając zepsute, 
poczem okryć kopiec świeżą suchą 
słomą i obwałić ziemią. Wtenczas też 
można sypać ziemniaki z kopca do 
piwnicy na zimowy użytek,

O ile zaś ziemniaki po wykopaniu 
zawierają zbyt wiele wody i zachodzi 
obawa, że będą trudne do przechowa­

nia, to trzeba je otoczyć specjalnym 
staraniem. Przede wszystkiem okry­
wając kopce zaraz po wykopaniu na­
leży ziemniakom zapewnić przewiew. 
W  tym celu dobrze jest czub kopca 
nie okrywać ziemią, od dołu zaś z obu 
boków, co jakieś dwa łokcie, pozo­
stawić miejsce również tylko pod sło­
mą, Wtedy czyste powietrze będzie 
przenikało do wnętrza kopca, a jed­
nocześnie ciepłe, parą wodną przesy­
cone powietrze bedzie uchodziło czu­
bem na zewnątrz. W  ten sposób ziem 
niaki pozbędą sie nadmiaru wody i do 
późnej jesieni dobrze obeschną.

Pozatem jednak należy do kopców 
często zagladać i gdyby się okazało, 
że ziemniaki są mokre, albo zaczyna­
ją gnić, to w dzień pogodny należy 
kopce rozwalić, ziemniaki rozgarnąć, 
starannie odbierając nadgnite i podej­
rzane i potem okryć kopce na nowo, 
daiac lekką okrywę jak poprzednio.

Buraki i  marchew po wykopaniu 
należy również dobrze obsuszyć. W  
tym celu, jeżeli pogoda sprzyja, do­
brze jest te okopowizny trzymać kil­
ka dni bez przykrycia, zarzucając 
kopce na noc łętami lub nacią. Poza­
tem kopce okrywamy cienko samą 
ziemią, a przed mrozami dajemy 
warstwę słomy i na nią grubą wars­
twę ziemi. Ponieważ kopce na zimę 
wskazane bywa okrywać jak najpóź­
niej, na wypadek niespodziewanego 
chwycenia mrozów i wynikających 
stąd trudności kopania zmarzniętej 
na powierzchni ziemi, zaleca się wo­
kół kopców rozesłać waTstwę łęt 
ziemniaczanych, które zahezpieczą 
pas ziemi przed zamarznięciem.

Praktyk.

ZAŹYDZONE MIASTA
Do jednych z bardziej zażydzonych 

miast należy Białystok, który, według 
spisu z r. 1931, posiada, na 91.101 miesz 
kańców 39.165 wyznawców Mojżesza 
(właściwie: talmudu, który, jak wiado­
mo, jest istotnym kodeksem religijnym 
Żydów, podczas gdy Stary Testament 
jest właściwie tylko szyldem zewnętrz­
nym].

W  r. 1921, przy ogólnej ilości miesz - 
kańców 76.792, posiadał Białystok 
39.602 talmudystów czyli 51,6 proc. w 
czem narodowość żydowską zadeklaro­
wało 37.186, a więc 48,4 proc. Reszta, 
czyli 2.416 przypisała się do innych na­
rodowości. Z zestawienia wyników z o- 
bu wymienionych lat widzimy, że abso­
lutna ilość Żydów w ciągu lat 10 zmniej­
szyła się o 434 osob'r, a procentowy sto 
sunek tej mniejszości spadł do 48,4 proc. 
Liczba Żydów, przybierających obcy ję­
zyk ojczysty, zmalała z 2.416 na 375.

Poza Żydami, oraz Polakami, stanowią 
cymi 50,9 proc. (w r. 1921 —  48,4 proc.), 
Białystok w r. 1931 liczył: 3.263 Rosjan, 
(w r. 1921 —  1.486). — 1.948 (w r. 1921 
— 1529) Niemców i resztę „innych", a 
więc t. z w. „Białorusinów", odrobinę Li 
twiaów, etc. W  podziale na wyznania, 
katolików w r. 1931 było 41.493 (45,6 
proc.), prawosławnych 7.502 (8,2 proc.), 
ewangelików 2.633 i bezwyznaniowych, 
oraz „innych" I czytaj sekciarze oraz nie 
chcący się przyznawać do prawdziwej 
swej wiary, względnie do jej braku).

Prawie tak samo zażydzonem jest 
Grodno, słynne w w. XVIII ze swego tra 
gicznegó Sejmu, a w drugiej połowie 
XIX i w początku XX wieku z rezyden­
cji znakomitej pisarki polskiej, Elizy O- 
rzeszkowej. Liczy ono mieszkańców 
49.669, z czego talmudystów 21.159, czy 
li 42,6 proc. Z nich język żydowski (resp. 
hebrajski), jako ojczysty, podało 20 931 
osób, a więc 228 tylko było asymilato -

Rt ic t ? zn iaen ła
Między życiem stolicy a życiem 

całągo kraju, wielkich mas narodu 
zachodzi jaskrawy kontrast. Gdy się 
przybędzie do wielkiego miasta i 
wpadnie w  wir spraw, o których się 
mówi i pisze, bezpośrednio z prowin­
cji, ma się wrażenie, że się przybyło 
do innego kraju. Kontrast nie wyra­
żą się w tym, że „stolica', a raczej 
pewnego rodzaju elita tej stolicy ży­
je bujnym życiem politycznym, a że 
wieś i miasteczko pogrążone są w 
martwocie. Przeciwnie, masy naro­
du wyszły już ze stanu apatii i bier­
ności. Biorą udział w  pracy politycz­
nej, krystalizują się ich uczucia i 
przekonania. A le  inaczej ta polityka 
przedstawia się tam, „na dole", w 
w  rzeczywistości, a inaczej oczom 
stołecznego polityka czy kombinato­
ra politycznego.

W  kraju zagadnienia polityczne ry­
sują się jasno i prosto. Istnieje admi­
nistracja polityczna, na której opie­
ra się obóz rządowy, rozporządza­
jąca różnymi narzędziami nacisku. Na 
zwolenników tego obozu po za admi­
nistracją i stosunkami, które stwa­
rza zależność od niej, trudno natra­
fić. Istnieje zorganizowane i organi­
zujące się Stronnictwo Narodowe. 
Dalej ludowcy, w  łonie których ry­
suje się wyraźnie skrzydło prawe i 
lewe. Wreszcie komunizm, działający 
w  różny sposób, między innymi przez 
przenikanie socjalistycznych orga- 
nizacyj. To jest wszystko, niczego in­
nego nie ma, coby mogło wchodzić w 
rachubę.

Ludzie prości orientują się dobrze 
w  tych odłamach i prądach opinii, 
A le  nie widzą niczego więcej, ani też

NieczChrobrego nadZakopaitem
Niedziela 30 sierpnia... Długa sala 

domu parafialnego w Zakopanem 
przepełniona ludźmi. .Większość w 
strojach góralskich, wszędzie na 
piersiach widnieje znak narodowej 
walki. To wielkie zebranie narodow­
ców zakopiańskich, poświęcone wal­
ce z komuną.

Otwiera je prezes miejscowego ko­
la Stronnictwa Narodowego, dyr, Pa­
nek. Zabiera głos p. Jelonkiewicz wi­
ceprezes okręgu krakowskiego, b. 
więzień Berezy. Mówi twardym gło - 
sem, o zwycięstwie w r, 1920 i o dzi­
siejszej walce Obozu Narodowego z 
żydo - komuną. Jego rzeczowe prze 
mówienie przerywają, raz po raz o- 
klaski. Po przemówieniu mała dziew­
czynka wręcza referentowi bukiet 
kwiatów. Odpowiedź kol. Jelonkie - 
wicza brzmi: „Niech żyje Wielka Pol 
skal". Sala podchwytuje okrzyk, 
wszystkie ręce podnoszą się w naro 
dowem pozdrowieniu.

Referat o niebezpieczeństwie ko - 
munistycznym w Polsce i w  świecie 
wygłasza p. Bielatowicz, narodowy 
działacz akademicki z Krakowa. Mów 
ca uzasadnia twierdzenie, że walka z 
komunizmem to walka z Żydami, cy­
tując obfite dowody z prasy polskiej.

W  czasie zebrania wszedł na salę 
dr. Mech, prezes zarządu powiato - 
wego w  Nowym Targu i  p. Pachoł -

czyk, byli więźniowie Berezy, witani 
przez zehranycb powstaniem z miejsc 
i  oklaskami. K'ol. Kamiński, ref. or­
gan. z Zakopanego złożył raport kol. 
dr. Mechowi, poczem nastąpiły dal­
sze przemówienia. O walce Kościoła 
katolickiego i Obozu Narodowego z 
komunizmem wygłosił referat Florek, 
góral ze Stołowego, prezes Akcji Ka­
tolickiej. Niezwykle mocne przemó­
wienie o siłach Ohozu Narodowego w 
Polsce wypowiedział kol. Pacholczyk.

W  drugiej części zebrania nas tę - 
puj'e najbardziej uroczysta chwila: 
dekoracja nowych członków Str. Nar. 
mieczami Chrobrego. Płomienne prze 
mówienie, pełne idealizmu, odwagi i 
wiary w  bliskie już zwycięstwo, wy­
głasza dr. Mech, poczem dokonuje, 
wraz z kol. Kamińskim dekoracji. 
Krótkie wskazówki organizacyjne 
kol. Kamińskiego i Pieśń Bojowa koń 
czą zebranie.

Dowodzi ono, że narodowe Podha­
le nie ustaje w walce, że tępienie tu­
tejszego ruchu narodowego, ohjawia- 
jące się choćby w tem, że odmówiono 
pozwolenia na zehranie puhliczne, na 
nic się nie przydaje. Zebranie oneg- 
dajsze, uświetnione obecnością trzech 
byłych więźniów Berezy, daje gwa­
rancję, że idea narodowa objęła już 
na trwałe dusze podtatrzańskich gó­
rali.

niczego innego nie pragną. Widzą 
wyraźne wielkie zagadnienie poli­
tyczne i społeczne. Coraz wyraźniej 
zdają sobie sprawę z głównego prze­
ciwieństwa między prądem narodo­
wym a komunizmem. A le  nie wdają 
się w  żadne inne subtelności i kombi­
nacje polityczne.

Gdy się przyjedzie do stolicy, sły­
szy się o różnych nowych partiach, 
obozach, blokach, frontach, nowych 
imprezach prasowych. Wielu ludzi 
wyczekuje, jaką postać przybierze 
nowa organizacja obozu rządowego. 
Masy narodu, do których nie docho­
dzą zapachy kuchni politycznej, nie 
zajmują się tym przedmiotem. Nie 
oczekują niczego z tej strony. Nie 
wierzą w  twórców nowych progra­
mów i nowych wodzów, choćby dla 
tego, że o nich nie wiedzą,

U  góry, w  centrum snuje się różne 
kombinacje i plany. Co chwila po­
wstaje jakaś nowa partia, ogłasza się 
nową ideologię. To wszystko spływa 
po powierzchni życia politycznego 
narodu, jak piana po rzece. Różni 
wróżhici wpatrują się w  tę pianę, na 
niej chcą budować przyszłość poli­
tyczną. A  tym czasem rzeczywisty 
nurt naszego życia bije coraz mocniej 
swym własnym łożyskiem.

W  Warszawie widać objawy wpro­
wadzenia zamętu, próby podkopywa­
nia jednolitego obozu narodowego 
choćhy pod bardzo narodowymi ha­
słami. W  kraju te wszystkie usiło­
wania nie znajdują oddźwięku. Kraj 
się konsoliduje. W  ramach Stronnic­
twa Narodowego wzrasta poczucie 
wewnętrznej jedności. Zachodzą róż­
ne przeobrażenia w życiu politycz­
nym kraju ,ale nie prowadzą one by­
najmniej do dalszej atomizacji. Prze­
ciwnie, wydobywają się na wierzch 
istotne zagadnienia i istotne przeci­
wieństwa.

Ten stan rzeczy daje nam poczu­
cie siły i uczucie spokoju. Wiemy, 
że przyszłość można zdobyć przez 
organizowanie mas narodu. Że te 
masy opowiedzą się z tymi, których

rów, którzy przyznali się do jakiegoś In­
nego języka. Jaki to jednak był.,.? Przed 
wojną w Grodnie, jak wogóle na całym 
obszarze kresów wschodnich, ci Żydzi, 
którzy choćby pozornie tylko wyrzekali 
się swego żargonu, czy hebrajszczyzny* 
udawali Moskali i Żydów „polskich", 
nie było tam wcale. W  każdym razie 
znacznie więcej było tam „Rosjan wyzn. 
mojz.” niż dziś Polaków, Rosjan, czy 
może nawet Litwinów tegoż wyznania. 
W  t. 1921 mieszkańców wszystkich 11* 
czyło Grodno 34.694, w czem talmudy - 
stów 18,697, czyli 53.8 proc. Z tej liczby 
3.641, a więc przeszło 16 razy więcej, 
niż w 10 lat polem, przyznało się do in­
nych, niż żydowski języków. Orzeszko­
wa, tak gwałtowna propagatorka utopii 
asymilacyjnej, nie przypuszczała zapew­
ne, że jej powieści, na tle żydowskiego 
życia osnute będą tym, tak typowym, 
przysłowiowym grochem, rzucanym na 
ścianę...

Oprócz Żydów, spis w r. 1931 wykai 
zali Polaków 23.458, tak zwanych „Bia­
łorusinów" 1.261, Rosjan 3.730 i „in­
nych" 268. Charakterystyczny rys: licz­
ba Białorusinów w r. 1921 wynosiła 
1488, ale zato Rosjan tylko 706. Różnice 
powyższe wynikają nie z jakiegoś istot­
nego ruchu i przepływu ludności, ale po 
prostu są wynikiem... niezdecydowania 
się pewnej ilości Rosjan, pod jakim pseu 
denimem, polskim, czy białoruskim bez 
piecznie będzie się ukryć przed domnie 
manemi represjami władz polskich? 
Skoro j'ednak, zamiast tych ostatnich 
mniejszości wszelkiego rodzaju cieszy - 
ły się najdalej idącą swobodą, przestano 
się bać i wracano pomału do właściwe­
go swego języka.

Miasto Łomża przed odzyskaniem nie 
podległości znajdowało się na terenie b. 
Kongresówki, co dla układu narodowoś­
ciowego jest poważnym wskaźnikiem, 
odróżniającym te miasta od grodów kre 
sowych. Więc w Łomży istnieją zasad­
niczo 2 tylko grupy wyznaniowe: kato­
licka, licząca 15.707 i żydowska o 8.912 
wyznawcach. Reszta, wynosząca zaled­
wie 394 dusze, należy do „innych" w y­
znań, a więc ewangielickiego, prawo - 
sławnego, etc. G. U. S. w opracowaniach1 
wyników spisu z 1931 r., drobniejsze 
grupy oblicza wspólnie. Co do języka 
podanego przez mieszkańców, to polski 
zapisało 16092 osoby, żydowski —  8.812 
i „inny" 74. Wynika stąd, że 100 tylko 
Żydów znalazło się, zwolenników asy­
milacji. W  porównaniu z r. 1921, bardzo 
mało pod tym względem różnią Żydzi 
łomżyńscy, gdyż do nie-żydowskiego ję­
zyka przyznało się 185 wyznawców tal-

Suwałki liczą stosunkowo wiele mniej 
Żydów, bo na 21.826 mieszkańców, po­
siadają „tylko" 5.811, a więą 26.6 proc. 
Pozatem Polaków 15.489, Rosjan 386 i 
„innych" 206, Żydzi suwalscy są najbar­
dziej nacjonalistycznie nastrojeni, gdyż 
do nie-żydowskiego języka przyznało się 
tylko 73 talmudystów, W  r. 1921, było 
tu Żydów 5.747, z których 4.804 przypi­
sało się do języka żydowskiego, a więc 
943 uznało się za Polaków, czy Rosjan.

Zestawiając powyższe dane konstatu­
jemy dwa fakty: procentowo, liczba ży­
dów we wszystkich tych miastach 
zmniejsza się, co należy tłumaczyć znacz 
nym napływem elementów wiejskich.. 
Jednocześnie ogromnie zmniejsza się li­
czba tych Żydów, którzy udają Folaków( 
czy inną jakąś narodowość.

widziały w  walce, którzy nie są ob­
ciążeni dziedzictwem oportunizmu. 
Kraj nie szuka nowych proroków. Nie 
ma zaufania do tych, którzy lubią 
dzisiaj stroić się w cudze piórka. Ma­
sy narodu widzą, kto walczy ze 
Stronnictwem Narodowym. I  dlatego 
nie ufają ludziom, którzy by chcieli 
je podważyć choćby narodowymi 
programami.

Może zadziwiać tupet niektórych* 
ludzi, którzy drapują się w togi ojców 
czy wodzów narodu, którzy liczą na 
to, że naród ma krótką pamięć. Może 
nawet zadziwić pomysłowość róż­
nych nawet dość paradoksalnych! 
kombinacyj politycznych. Ale na­
ród, kierując się zdrowym instynk­
tem, widzi jasną drogę. Wszelkie 
próby, by powstrzymać rozwój Stron­
nictwa Narodowego, to rzeczy bez 
znaczenia.
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